
NIECH ŻYJE RZĄD
R OB OT N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
A d m in istra c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.
a g

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

Po Konfiskacie nakład drugi
Warszawa, NIEDZIELA 27 Lipca 1930 r. Rok XXXVI

OBOTH1K
^jrfcEnTRAinY  

ORGAN
^ss=^L

PPS
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 1
REDAKCJA — t e l .  1 7 6 -7 0 .  
DYREK CJA -  t e l ,  120-13. 
ADM INISTRACJA — t e ! .  313-80 . 
DRUK ARNIA — t e ł .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

DLACZEGO STRACILIŚMY 
ŚLĄSK CIESZYŃSKI

W SMUTNĄ ROCZNICĘ PODZIAŁU 
 ̂ ŚLĄSKA.

Śląsk Cieszyński był jedną z pierw ­
szych dzielnic, k tóre pod koniec woj­
ny światowej opowiedziały się za po­
łączeniem z Polską. Ludność pod 
względem świadomości narodowej i 
wyrobienia politycznego stała bardzo 
wysoko, a socjaliści polscy odegrali 
ważną rolę, dzięki wspaniałym orga­
nizacjom.

Do Śląska Cieszyńskiego zgłaszali 
Czesi swoje „praw a historyczne", 
chociaż nie był on nigdy częścią skła­
dową państwa czeskiego. Na długo 
przed wojną toczył się na Śląsku cięż­
ki bój nie tylko z germanizacją, ale 
i z zakusami czeskimi na polski stan 
posiadania.

Działacze czescy cały okres woj­
ny światowej wyzyskali na jednanie 
opinji rządów ententy dla przyzna­
nia Śląska Cieszyńskiego przyszłemu 
państwu czeskiemu.

W ielkie hasła o samostanowieniu 
narodów nie obowiązywały Czechów. 
Wyciągnęli ręce po Śląsk Cieszyński 
przez zdradziecki napad 23 stycznia 
1919 r. W dniu tym bowiem ludność 
Śląska miała, przez głosowanie do 
Sejmu w W arszawie, właściwie za­
decydować o polskości Śląska.

Bohatersko bronili Ślązacy swojej 
ziemi. Mimo nieudolnego dowództwa 
gen. Latinika, szala zwycięstwa prze­
chylała się na polach pod Skoczo­
wem na stronę Polski.

W Paryżu działał jednak p. Roman 
Dmowski i zgodził się właśnie w 
dniach decydujących walk, na zawie­
szenie broni (3 lutego 1919 r.). W re ­
zultacie dało ono linię delimitacyjną, 
a właściwie pierwszy podział Śląska.

Rozpoczął się okres zmagań Rady 
Narodowej i całej ludności z najaz­
dem czeskim i z popierającą Czechów 
międzysojuszniczą Komisją, k tóra w 
lutym 1919 r. zjechała do Cieszyna 
<azem z wojskiem francusko - włos­
kiem.

Sprawa przynależności Śląska do 
Polski albo do Czech znalazła się w 
rękach tej Komisji.

Tylko drogą plebiscytu, mogła lud­
ność dać wyraz swoim uczuciom na­
rodowym. Sprzeciwiali się Czesi 
przez usta p. Benesza plebiscytowi, 
pewni swojej przegranej. Sprawa 
Śląska nie schodziła ze „stołu dyplo­
matycznego i Rada Ambasadorów 
miała tw ardy orzech do zgryzienia.

Czesi zabiegali o dotrzymanie da­
nych im przyrzeczeń, Polacy bronili 
słusznej sprawy.

W Paryżu delegacje polskie i czes­
kie staw ały do pojedynku, ale Czesi 
nie mogli obronić swoich zaborczych 
pretensyj, zwłaszcza, że delegacja a- 
m erykańska przyznaw ała Polsce Bo- 
gumin, Karwinę, F rysztat i Cieszyn.

Mieli Czesi silny punkt oparcia w 
Komisji aljanckiej w Cieszynie. Człon­
kowie tej Komisji byli zaangażowani 
w różne interesy z kapitalistam i ślą­
skimi. Żadnej sprawiedliwej oceny 
sytuacji Polacy nie mogli się po niej
spodziewać.

Trwała jednak ludność, pełna w ia­
ry, że Śląsk będzie należał do Polski.

Powiedział wszak delegacji Śląska 
ówczesny Naczelnik Państwa Piłsud­
ski: „Należycie do nas i związani z 
Rami jesteście na dolę i niedolę, ślą­
ska nigdy się nie wyrzekniemy! 
Stwierdził to uroczyście Sejm jedno­
myślną uchwałą. Śląsk Cieszyński 
jest Polski i przy Polsce zostanie. 
Powiadam Wam to w imieniu mojem, 
rządu i całej Polski. Czekajcie z wia­
rą i wytrwałością, my się Was nigdy 
^W yrzekniemy".
. w  tym okresie Polska zawarła u- 
-ład z Ukrainą, nakładający na nią 

obowiązek prowadzenia wojny z Ro- 
O niepodległość Ukrainy. Orjenta- 

=ia Naczelnika Państw a szła w kie­
runku wschodnim i daleko mniej u- 
wagi zwracano na ziemie zachodnie, 
rdzenme Dolskie. W manifeście do
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25m  STRACENIA STEFANA OKRZEI NA STOKACH CYTADELI

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZEI
Komitet Obchodu 25-lecia, pod przewodnictwem t. posła Arciszewskiego Tomasza, w niedzielę, dnia 27 

lipca r. b. urządza następujące uroczystości:
1 )9  — 10 rano — odsłonięcie tablicy pamiątkowej we frontonie Domu Kalejarzy [Czerwonego Krzy­

ża Nr. 20).
Przemawiać będą t. t. poseł Arciszewski Tomasz i Wysocki W lad ysław, grać będzie orkiestra Prac. 

Elektrowni pod dyrekcją Turczyński ego.
2) 10 godz. rano — pochód z pod Domu Kolejarzy ze sztandaram i i orkiestram i do kina „Colosseum", 

Nowy-Świat 19,
3) 10.30 rano — Uroczysta Akadem ja w sali Kina ,,Colosseum”, Nowy-Świat 19.
Przemawiać będą t. t. posłowie Arciszewski Tomasz i Barlicki N orbert oraz t. t. Antoni W ąsik i J a ­

błoński Tadeusz; w części koncertowej udział biorą pp. artyści Mosdoso wa - Lipińska, Adwentowicz Karol 
Jaracz Stefan, Popiel Jan  i inni: chór robotniczy i orkiestra Prac. Elekt równi pod dyrekcją Turczyńskiego.

4) 2 popoł. — Delegacja uda się na Stoki Cytadeli, celem złożenia w ieńca na grobie Stefana Okrzei. 
ROBOTNICY WARSZAWY!
Stawcie się licznie na powyższe uroczystości. Oddajcie hołd Bohaterowi Proletarjatu Warszawy!
Dzielnice P. P. S,, Związki Zawodowe i wszystkie bratnie organizacje niechaj się stawią ze sztandarami 

i orkiestrami.
Informacji udzielają Sekretarjat O. K. R.-u na miejscu w „Colosseum", Nowy Świat 19, o godz. 9-ej rano

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.
RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

W arszawski Robotniczy Sportow y Komitet O kręgowy urządza dziś o godz. 18 m. 15 na boisku Skry [Okopowa 43) 
uroczystość ku czci O krzei. O koliczno ściow e p rzem ów ienie w ygłosi tow . dr, J e rz y  M ichałowicz, noczem  o rk iestra  
odegra szereg  hym nów  robotn iczych .

w/a*

Obliczanie szKód wyrządzonych 
Katastrofą trzęsienia ziemi

Rzym, 26 lipca. D otychczas nie m oż­
na jeszcze w yrobić sobie dokładnego 
p rzed staw ien ia  o ogrom ie s tra t w y rz ą­
dzonych p rzez  trzęsien ie  ziemi. Cyfra 
ofiar rośn ie  z każdym  dniem. N ajbar­
dziej d o tk n ię ty  zo s ta ł okręg w  p ro w in ­
cji A vellino o pow ierzchni 180 km . k w a­
dratow ych .

Ze sp raw ozdań  w ynika, że najbardziej 
uc ie rp ia ła  ludność w iejska, gdyż dom-

Rzym, 26 lipca. Celem  ustalenia o- 
fiar katastrofy trzęsienia ziemi pracuje 
w Rzym ie specjalne biuro, które co k il­
ka godzin ogłasza now e wyniki swych  
prac.

W czorajszy ostatni komunikat w ie­
czorny tego biura donosił, że liczba o- 
fiar w ynosiła 1883 osoby. Dalsze zesta-

ki w iejskie o kaza ły  się m ało odpornem i 
na silne w strząsy  skorupy  ziem skiej.

Roboty około wydobywania trupów 
z pod gruzów trwają nadal i nie prędko 
się skończą.

W  jednem  ty lko  m ieście A quilonia np. 
liczącem  4000 m ieszkańców , %  ludności 
leży pod  gruzam i.

Część obszaru  naw iedzionego obecnie 
przfez trzęsien ie  ziemi już w  roku  1910 *

Ponury obraz
wienia, które nadeszły dopiero dziś ra­
no, podają liczbę zabitych na 3000. Bar­
dzo w ie lu  rannych umiera w  szpitalach  
od ran. Ogółem liczbę rannych oblicza­
ją przypuszczalnie na 7000 osób.

Ponieważ znaczna ilość rannych znaj­
duje się  w  stanie ciężkim , w ięc n iew ąt­
pliw ie liczba zgonów w szpitalach

m ocno uc ie rp ia ła  od niem niej silnych 
w strząsów , w ów czas zginęło  w  m ias te ­
czku C alitri 40 ludzi a w ięcej niż 100 
odniosło rany.

W  czw artek  odczuto  znow u now y 
w strząs, k tó ry  jednak  nie pociągnął za  
sobą w iększych skutków , zaw aliło  się 
ty lko  k ilk a  domów, uszkodzonych nieco 
w  czasie poprzedniego  trzęsien ia .

wzrośnie bardzo poważnie. Kto w ie, czy 
nie wypadnie liczby tych, którzy już 
zginęli, bądź też umrą w  szpitalach, 
podw yższyć aż do czterech tysięcy.

Pam iętać przytem  należy, że nie są 
to komunikaty ostateczne, z w ielu bo- 
bowiem  miejsc nadchodzą coraz to no­
w e szczegóły.

Kataklizmy szaleją nad ziemią W łoską
ORKAN ZRYWA DACH, WALI DOMY

Rzym, 26 lipca. O becnie dochodzą 
dalsze h iobow e w ieści o strasznej tr ą ­
bie pow ietrznej w  północnych W łoszech, 
k tó ra  w yrządziła  olbrzym ie szkody  w  
całym  szeregu  wsi położonych pom ię­
dzy M ontebelluna i Nervosa, dop iero  co  
odbudow anych p o  wojnie.

P an ik a  w śród  ludności w zm aga się z 
każdą godziną. N ajbardziej ucierp ia ły  
p rzedm ieścia N ervosy, gdzie 40 domów, 
ocalałych w  czasie w ojny, zupełn ie  z ró ­
w nanych zosta ło  z ziem ią.

Z pew nej p rzędzaln i jedw abiu  trą b a  
p o w ie trzn a  ze rw a ła  dach i w  oka m gnie-

niu za trzy m ała  w szystk ie m aszyny i k o ­
ła  rozpędow e.

O gółem  zano tow ano  dotychczas 22 z a ­
b itych  i se tk i rannych. W  tej chw ili ro z­
po czę to  p rac e  nad  w ydobyw aniem  tru ­
p ó w  i napraw ian iem  p rzew odów  e lek ­
trycznych  i  d ru tó w  telefonicznych.

Ukraińców mówił Naczelny Wódz 
Piłsudski o szczytnej roli i zadaniu 
walki o wolność ludów i dopiero po 
spełnieniu tej misji miał żołnierz Pol­
ski wrócić w granice Rzeczypospoli­
tej. W maju 1920 r. wojska polskie 
wkroczyły do Kijowa, k tó ry  zdoby­
wały nie dla siebie, lecz dla niepod­
ległej Ukrainy.

W tym samym czasie górnicy w 
Karwinie i robotnicy w Boguininie 
stanęli do walki z najazdem czeskim.

Porzucili pracę i przez okres sze­
ściu tygodni w politycznym strajku 
walczyli bohatersko o p rzy n a leżn o ść  
Śląska do Polski, Grozili zatopieniem 
kopalń.

A w kraju psychoza wojenna za­
słaniała rzeczywistość. Zapomniano, 
że wojując bez końca, runiemy w 
przepaść, bez nadziei ocalenia za­
chodnich ziem polskich i ludu pol­
skiego. W całym kraju rozlegały się 
potężne wołania o zawarcie pokoju. 
Zawieszenie broni między Polską i 
Sowietami było możliwe od września 
1919 r.Nie spieszyły się czynniki de­
cydujące do pertraktacyj pokojo­
wych.

Pam iętne są targi o miejsce, gdzie 
mają się zjechać delegacje pokojowe. 
Borysów stał się „świętem miastem"

i tylko tam  można było zasiąść z bol­
szewikami do jednego stołu. Póź­
niej przyszła w maju ofenzywa bol­
szewicka. Min. Patek  złożył w Sej­
mie oświadczenie, że nota pokojowa 
gotowa, ale nie można jej wysłać w 
chwili rozpoczęcia przez Rosjan ofen- 
zywy na północy.

W arunki pokojowe nie mogły zale­
żeć od ruchów wojsk i każdy moment 
byłby odpowiedni do rozpoczęcia ro­
kowań pokojowych, gdyby czynniki 
decydujące były z równą uwagę pa­
trzyły na zachodnie granice Polski 
i doceniały powagę sytuacji.

Czesi pilnie śledzili bieg wypadków 
na froncie wojennym. Grali na zwło­
kę, przesuwali term in plebiescytu, 
wyznaczony pierwotnie na 2 lipca, 
pod pozorem, że prace Komisji ple­
biscytowej (alianckiej) nie są gotowe.

Tymczasem runęła na Polskę na­
wała bolszewicka. W pośpiechu co­
fała się armja polska.

Ten moment wyzyskali Czesi i wy­
zyskały państwa koalicyjne. Zapro­
ponowano arbitraż, a arbitrem  miał 
zostać król belgijski.

W m iarę posuwania się wojsk bol­
szewickich malało zaufanie do Polski. 
Rada Ambasadorów, obradująca w 
Soaa (Belgia), chciała sprawę Śląska

załatwić w przyspieszonym tempie i 
mimo zgody króla belgijskiego zapro­
ponowano min. W ładysławowi G rab­
skiemu, zastępcy sprawy Śląska, że­
by zgodził się oddać Radzie Am basa­
dorów ostateczną decyzję.

Jeżeli nawet działały momenty 
wielkiej wagi, jak groźba nie udzie­
lenia Polsce pomocy w sprzęcie wo­
jennym (bo tylko o takiem  poparciu 
mogła być mowa), to oddanie Śląska 
w tych warunkach na łaskę i nieła­
ską Rady Ambasadorów było cięż­
kim błędem.

Zasadniczo ponoszą winę za nie­
szczęście Śląska Cieszyńskiego te 
wszystkie czynniki w państwie, które 
dzierżyły wówczas naczelną władzę 
w Państwie.

Dnie przełomowe przed nieszczę- 
snem rozstrzygnięciem przeżył lud 
polski na Śląsku w trw odze i lęku.

Nie chciano wierzyć, żeby mogły 
się nie urzeczywistnić długowiekowe 
marzenia o przyłączeniu Śląska do 
Polski.

Rozegrała się w alka ciężka i krwa­
wa i skończyła się przegraną. O lo­
sach Śląska Cieszyńskiego zadecydo­
w ał w dużej mierze nieszczęśliwy bieg 
wypadków na froncie kijowskim.

Dorota Kłuszyńska.

DZIW NA KONFISKATA
C zytelnicy  nasi znow u dosta ją  m im ei 

„R obotn ika" z b ia łą  plam ą.
Tym razem  skonfiskow ano przedruk  

z a rty k u łu  „Naprzodu" o Piłsudskim ,
C enzor k rak o w sk i to  puścił, cenzor 

w arszaw sk i skonfiskow ał ?!
N iem a to  f,\k jedno lita  i konsekw ent* 

na po lityka  za rządów  Sanacji!

PRZYWŁASZCZYOEIE 
ZASŁUG

SANACYJNY KOMITET 
OBCHODU 10-LECIA 

ZWYCIĘSTWA
Z aw iązał się pew ien  K om ite t obcho* 

du dziesięcio lecia „odparc ia  naw ały  
bolszew ick iej". Do prezydjum  K om ite tu  
w chodzą różni dygn itarze państw ow i i 
po litycy  sanacyjni. Do sam ego K om itetu  
zaproszono  p raw ie  ca ły  k lub  BB. i na 
ozdobę w szystk ich  p raw ie  posłów  a 
B.B.S. W  całym  kom itec ie n iem a ani je­
dnego nazw iska „niesw ojego". W szyst­
ko stup rocen tow i san a to rzy  i u rzędn i­
cy państw ow i. W yobrażam y sobie, w 
jakim  k ie ru n k u  b ęd ą  sz ły  p race  kom a 
te tu : 10-lecie w alk  o u trw alen ie  n iepo­
dległości P ań stw a  stan ie  się jeszcze je­
dną u rzędow ą galów ką i okazją do ba ł­
w ochw alstw a.

E ndecy  w ym yślili „C ud nad  W isłą"—* 
i siłom  nadprzyrodzonym  przyznali za- 
sługę odparc ia  najazdu.

Sanacja, z okazji obchodów , szerzyć 
będzie legendę o nadprzyrodzonym  czło­
w ieku, k tó ry  zbaw ił P o lskę. P iłsu d sk  
okrzyczany  będzie tym  jedynym  zbaw* 
cą.

Zapom inają i jedni i d rudzy  o tych, 
k tó rzy  swoim  w ysiłk iem  i sw oją ofiar­
nością zw ycięży li w roga: o robotn ikach  
i ch łopach  polskich, o ludziach p racy  
fizycznej i um ysłowej, k tó rzy  s tanęli w  
szeregu, poszli n a  fron t i —  zw yciężyli. 
Tym  bezim iennym  żołnierzom , tym  żo ł­
n ierzom  nieznanym  należy  się podzię­
kow anie  i hołd. Ich to  zasługa, że Pok 
ska osta ła  się najazdow i.

O tern niech p am ięta ją  panow ie z Ko­
m ite tu  O bchodu. O tern przypom inać 
będziem y podczas w szystk ich  u roczysto ­
ści, k tó re  b ęd ą  u rząd zan e  z pow odu 
10-lecia zw ycięskiej w ojny z S ow ietam i

W O J N A  D O M O W A  
W  E G I P C I E

ODMOWA PŁACENIA PODAT* 
KÓW—V0TUM NIEUFN0ŚGI 

DLA RZĄDU
Kair, 26 lipca. (PAT.). J a k k o lw ie l 

k ró l F u ad  nie zgodził się na prośbę 
s tro n n ic tw a W afd  zw ołan ia  specjalnej 
sesji parlam en tu , to  jednak  dziś w  n o c j 
w  klub ie w afdystów  odbyło  się nadzwy* 
czajne posiedzen ie p arlam en tarn e . U* 
chw alono w niosek  o votum  nieufności 
d la  rządu  S idky  Paszy. Po zebran iu  Na* 
has P asza  oznajm ił, że s tronn ic tw o  p rzy ­
stępu je  do natychm iastow ej organizacj 
kampanji nie w spó łdz ia łan ia  z rządem > 
jednoczesną odmową płacenia podatków  
K om ite t w ykonaw czy  s tro n n ic tw a o: 
św iadczył, że w dniu dzisiejszym  ni 
będzie żadnych  m anifestacy j.

ZNIESIENIE KARY ŚHIERCI 
W A N G L I I

Londyn, 26 lipca. W  Anglji zostaje na* 
raz ie  na pew ien  okres czasti zniesiona 
k a ra  śm ierci. W  tym  czasie b ad an e  b ę ­
dą w yn ik i zn iesien ia tej kary . G dyby 
się okazało , że liczba m ord erstw  się 
zw iększy ła, to  k a ra  śm ierci zostan ie  p o ­
nownie w prow adzona. Za p ro jek tem  
czasow ego zniesien ia k a ry  śm ierci w y­
pow iedz ia ła  się specja lna kom isja, k tó ­
ra  p rzez  d łuższy czas zajm ow ała się tą  
kw estją . J a k  donosi organ u rzędow y 
rządzącej obecnie p artji p racy , za zu- 
pełnem  zniesieniem  k ary  śm ierci w y­
pow iedz ia ła  się jedynie m nieiszość 
w spom nianej kom isji.
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PAMIĘCI ST E FA N A  OKRZEI
Nie w kwadracie żelaznych brygad 
Nie pod schronem tysięcy dział 
Szedł do walki i dusze dźwigał 
1 sztandarem na wietrze wiał.

Urodziła go nędza robocza,
W ykołysał podziemny bunt 
1 prężyły  się krwawo w oczach 
Zgięte plecy za chleba funt.

Więc śpiewały tunele ulic 
Swój chrapliwy, bojowy hymn,
Gdy On pocisk do piersi tulił 
W  pancerz stali zakuty, jak w rym.

Więc charczały gniewem suteryn 
Zwarte rzesze w tunelach miast,
Gdy on jasnym, ognistym gejzerem  
K ładł w ykrzyknik na punkty gwiazd!

II.
Pełznie świtu popielaty pancerz.
Jak  powłoka stalowych bomb.
Nad śmiertelną przepaścią, jak tancerz 
Balansuje i patrzy w głąb.

W  płaskie twarze carskich siepaczy,
W  urzędowość sprzedajnych sług 
Rzucił słowa, dla których wyznaczył 
Wieczne trwanie roboczy Bóg.

1 nie szukał zawiłych analiz,
G dy nad karkiem zawisnął stryk:
Taką śmiercią żywiony socjalizm  
Wj triumfalny wy try śnie krzyk.

1 opadła bezsilnie dłoń kata 
W  ten wyroczny, stalowy świt,
Żołnierz ludu ze śmiercią się zbratał 
Własnoręczną ofiarą krwi.

III.

P rzeszły lata żelaznym krokiem  
W  proch wdeptały oblicze ziem,
Pozostały cytadel stoki 
I  odwieczna walka ze złem.

Dyszą gniewem, jak dawniej, ulice 
Tylko inny w wylotach wróg...
Czem odpowie, gdy sztandar pochwycą,
Rwąc po drodze w pośpiechu bruk?!

Czy słyszycie?  — salwami trzaśnie 
W  nasz — strudzony niewolą — marsz,
Żeby splendor O jczyzny jaśniał 
W  policyjnych brawurze szarż.

Lecz gdy w niebo lud krzykiem  wystrzeli, 
Stań na czele męczeńskich rżesz 
1 tą śmiercią, co od nas Cię dzieli 
Nieśmiertelne płomienie krzesz!

W yjdź z mogiły, na głucho zdeptanej,
Z Cytadeli krwawych wyżyn zstąp 
I  ofiaruj nam skrzepłe rany 
Zamiast wszystko niszczących bomb!
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Spotkanie Turowców w Tomaszowie Mazowieckim
Dzisiaj odbędzie się w Tomaszowie 

Mazowieckim

SPOTKANIE TUROWCÓW.
W spotkania wezmą udział członkowie 

Organizacji Młodzieży TUR. z okręgu 
Piotrkowskiego. Program spotkania 
przewiduje uroczystość otwarcia na Ryn-

CO SŁYCHAC NA SWIECIE? JA K  SIĘ O D B Y W A  „BADANIE" W  POLICJI
POLITYCZNEJ

GRUB1JAŃSTW0 METODĄ CZY PRZYPADKIEM?

ku w Tomaszowie, Akademję pod go­
lem niebem, zawody klubów turowych, 
oraz wycieczkę w malownicze okolice 
Tomaszowa. Turowcom biorącym udział 
w spotkaniu tomaszowskiem, przesyła­
my biatnie pozdrowienia.

Niech żyje Organizacja Młodzieży T. 
U. R.

KATASTROFA W LUNA PARKU.
W m iasteczku Omaha w stanie Ne­

braska w ydarzyła się w  miejscowym 
Luna Parku straszna katastrofa. Kilka 
wagoników kolejki górskiej wyskoczyło 
na skręcie z szyn i spadły na ziemię z 
wysokości 7 m. 12 pasażerów  zostało 
zabitych, 14 odniosło rany.

POWÓDŹ W INDJACH.
Okolica Karaczi z powodu niezwykle 

silnej ulewy nawiedzona została olbrzy­
mią powodzią. Na głównych ulicach 
Karaczi w oda sięga 1,20 metrów wyso­
kości.

W szystkie połączenia telegraficzne i 
telefoniczne są zerwane.

Niżej położone części m iasta mają 
wygląd olbrzymiego jeziora. Połączenie 
z m fej położonemi częściami prowincji 
jest niemożliwe.

W kilku miejscach nastąpiło zerw a­
nie grobli. Rzeka Indus w kilku miej­
scach w ystąpiła z brzegów. M ieszkańcy 
m iast Larkhana i Szikarpur są odcięci 
od świata. Tysiące domów runęło. Li­
czba ofiar jest dotychczas nieznana.

Szkoda m aterjalna w samem Karaczi 
wynosi 375-000 funtów, szkoda zaś w y­
rządzona przez powódź w okolicznych 
okręgach jest prawdopodobnie o wiele 
większa.
EKSPLOZJA NABOJU ŚWIETLNEGO 

W LUFIE PISTOLETU.
Na lotnisku w  Lozannie zdarzyła się 

w czw artek wieczorem straszna k a ta ­
strofa. M ianowicie szwajcarski k iero­
wnik rajdu europejskiego, kapitan  Strup, 
chcąc jednemu z lotników wskazać dro­
gę zapomocą sygnałów świetlnych, tak  
nieszczęśliwie manipulował rakietą, iż 
nabój eksplodował w lufie pistoletu sy­
gnałowego, przyczem kapitan  tak  cięż­
ko ranny został w głowę, że w  drodze 
do szpitala zmarł.

BEZROBOCIE W BERLINIE.
Ja k  w ynika z danych statystycznych 

krajowego urzędu prasowego na B ran­
denburgię, dn. 15 lipca ilość bezrobot­
nych w  Berlinie wynosiła 232.614 osób, 
wobec 125.743 w tym samym czasie w 
roku zeszłym. Liczba bezrobotnych 
wzrosła zatem o 106.871 osób. W prze­
ciwieństwie do ubiegłego roku, w k tó ­
rym cyfra bezrobocia zmniejszyła się 
w  miesiącach letnich, bezrobocie w  le- 
cie r. b. znacznie wzrosło, tak, iż liczba 
bezrobotnych w  Berlinie w  lecie 1930 
r. przewyższa naw et cyfrę 165.000, w y­
kazaną w  czasie zimy 1928 i 1929 t.

WYMYŚLNE I OKRUTNE 
SAMOBÓJSTWO.

W czw artek rano w pobliżu stacji 
W embley, na linji kolei London Midland 
and Scottish znaleziono poszarpane 
zwłoki młodego mężczyzny. Dookoła 
szyi denata zaciśnięta była kilkocalo- 
wej grubości linka, używana zwykle 
przez łodzie rybackie.

Przeprowadzone śledztwo pierw iast­
kowe ustaliło, że ofiara jechała expre- 
sem szkockim, po przejściu którego 
dróżnicy odkryli, grozą przejmujący w y­
padek, Stwierdzono następnie, że w  ko­
rytarzu jednego z wagonów u drzwi ze­
w nętrznych w  przejściu nad buforami, 
wisiał kaw ałek  liny tego samego ga­
tunku, co okręcona u szyi Claytona.

Najwidoczniej więc młody człowiek 
postanowił ponieść pew ną śmierć w o- 
kolicznościach tak  niezwykle okrut­
nych: przez powieszenie się i rzucenie
pod koła.

Na dzień wczorajszy tow. Adam O- 
barski został wezwany do 3 Brygady 
Śledczej (policji politycznej) w charak­
terze świadka.

Proces badania odbywał się następu­
jąco:

Po zbadaniu personalji, przeprow a­
dzający badanie wywiadowca zapytał: 
W yznanie?

Bezwyznaniowiec—odpowiedział tow. 
ObarskL

Co to  znaczy bezwyznaniowiec? A 
jak się Pan urodził, to  czem pan był, 
żydem, mahom etaninem ?

Byłem dzieckiem — brzmi odpowiedź.
W ywiadowca pisze jednak: „katolik1,‘ 

a w  nawiasie „bezwyznaniowiec".
Na zwróconą uwagę, że pisze rzeczy 

nieprawdziwe — odpowiedział, to: „nie 
pana rzecz".

W  dalszym ciągu badania pyta:
Czy był pan  4 kw ietnia pod fabryką 

Lilpopa na zgromadzeniu?
Byłem, ale czy zgromadzenie to  od­

było się 4 kw ietnia, dokładnie nie pa­
miętam.

M iał pan zezwolenie na w iec?
J a  osobiście nie miałem zezwolenia. 

Sprawy legalizacji zgromadzeń załatw ia 
b ’uro sekretarjatu  OKR. PPS.

Kto panu polecił jechać pod fabrykę?
Nie pamiętam, prawdopodobnie ktoś 

z sekretarja tu  OKR.
Może stó ł albo krzesło powiedzieli to 

panu?
25 lat żyję i nigdy jeszcze nie widzia­

łem mówiącego stołu i krzesła. Nawet 
psa mówiącego nie słyszałem.

Dziwię się, t e  tego rodzaju durnia 
wysyłają na zgromadzenia — wywiado­
wca na to.

Tow. Obarski zwraca bardzo ostro 
uwagę badającemu wywiadowcy, na 
niedopuszczalność tego rodzaju uwag i 
oświadczył, że odmawia zeznań, wobec

ordynarnego i niekulturalnego sposobu 
przeprow adzania śledztwa.

Słowa te wyprowadziły z  równowagi 
wywiadowcę, k tóry  zaczął wołać:

gębę na kłódkę! mordę na kłódkę, do 
pudła zamknę!

Tow. Obarski oświadczył ponownie, 
że zeznań wywiadowcy nie z ło ty  i od­
w ołał się do zwierzchnika ordynarnego 
funkcjonariusza policji politycznej i  za­
znaczył, te  złoży skargę w tej sprawie.

Zaproszony do kom. Falkowskiego, 
tow. Obarski, złożył kategoryczny pro" 
test przeciw ko sposobowi badania, o- 
chybiającemu powadze Urzędu — oraz 
oświadczył, że złoży w  tej sprawie 
skargę, i że odmawia jakichkolwiek zez­
nań, jeżeli będzie go badał wywiadow­
ca, gdyż mnej formy protestu w  tej 
chwili zastosować nie może. Poza tera 
zażądał tow. Obarski ujawnienia nazwi­
ska niekulturalnego urzędnika. Okazało 
się, że jest nim wywiadowca WitkowskL

W dalszym ciągu tow. Obarski został 
przesłuchany już bez żadnych awantur 
przez specjalnie wydelegowanego urzę­
dnika, którem u p. kom. Falkowski o- 
świadczył: „Proszę zbadać pana Obar­
ski ego w zastępstwie wywiadowcy W it­
kowskiego, ponieważ ten zachowuje się
arogancko" (dosłownie).

* *
*

Całe powyższe zajście jest autentyce 
ne od początku do końca.

U rzędy śledcze powinny wreszcie zro­
zumieć, te  zmieniły się czasy i metody 
badania.

Niech w ładze Śledcze w iedzą o tera, 
że żaden obywatel szanujący siebie i 
powagę urzędu państwowego w  podob­
nych w arunkach zeznań składać nie bę­
dzie.

Tow. Obarski wniósł skargę na w y­
wiadowcę W itkow skiego do Urzędu 
Śledczego, i do Sądu o obrazę.

■ **

0 POROZUMIENIE MIĘDZY LITWĄ A POLSKĄ
OPINJA B. PREZYDENTA LITWY DR. GRINIUSA

„Berliner Boersen Kurjer" zamieszcza 
wywiad swego korespondenta kow ień­
skiego z byłym prezydentem  Litwy dr. 
Griniusem, k tóry  oświadczył, że upor­
czywe odmowne odpowiedzi Litwy w 
spraw ie naw iązania stosunków z Polską 
nie da się dłużej utrzymać.

Spraw a W ilna będzie o wiele łatw iej­
szą, jeżeli pomiędzy W arszawą a Kow­
nem utrzym ane będą bezpośrednie sto­
sunki. W tedy możliwem będzie odwie­
dzanie W ileńszczyzny przez Litwinów 
kowieńskich, a tem samem umożliwiona 
będzie wspólnie z Litwinami wileńskimi 
propaganda kulturalna na wileńszczyź­
nie.

„Boersen Burjer" podkreśla, te  Gri- 
nius jest jednym z najbardziej wpływo­
wych przywódców stronnictw a socjali­
stów ludowych i jest szeroko znany na 
Litwie ze względu na wyjątkow ą rolę 
jaką odegrał w  litewskim ruchu niepod­
ległościowym za czasów rosyjskich.

W ystąpienie Griniusa za porozumie­
niem z Polską wywołało sensację nie- 
mniejszą, niż aresztow anie W aldem ara- 
sa. Oświadczenie Griniusa dowodzi, że 
opozycja lewicowa zamierza skończyć o- 
statecznie z tezą, według której porozu­
mienie Litwy z Polską bez odzyskania 
W ilna nie wchodzi vr rachubę.

REWIZJA PROCESU 
JAKUBOWSKIEGO

Trybunał Rzeszy wyznaczył term in roz­
praw y rewizji spraw y Jakubow skiego 
na 22 sierpi ia r. b. Ja k  wiadomo prośbę 
o rewizję v, nieśli oskarżeni August No- 
gens i Kellerowa jak również i rodzina 
Jakubow skiego oraz Liga Obrony Praw 
człowieka. Obronę będzie wnosił adwo­
ka t dr. Avtur Brandt.

WYCIECZKA DO BERLINA
W  piątek  wieczorem  wyjechała ko­

leją z W arszaw y do Berlina wycieczka 
członków Organizacji Młodzieży TUR.

W ycieczka trw ać będzie dni 7.
Po drodze wycieczkowicze zatrzym a­

ją się w  Poznaniu, celem zwiedzenia W y­
staw y Komunikacyjnej.

LU DW IK ŚLEDZ1ŃSKI. 5)

Z DZIEJÓW  P . P . S . W  1 9 0 5  R.
(W spomnienia).

Żandarmi i szpicle mieli mój rysopis, ale ponieważ w Hru­
bieszowie ogoliłem się i zmieniłem swój wygląd zewnętrzny, 

ile to tylko było możliwe, przeto postanowiłem pójść śmiało 
i stację i — o ile trafię na pociąg w stronę Lublina — poie-

o ile to tylko było możliwe, przeto postanowiłem pój: 
na stację i — o ile trafię na pociąg w stronę Lublina 
chać do domu.

Na stacji dowiedziałem się, że pociągi nie chodzą, bo ko­
lejarze zastrajkowali. Zapytałem żandarma, czy to prawda, 
odpowiedział, że zastrajkowali, ale pewno zaraz wrócą do p ra­
cy, bo naczalstwo postawiło im do wyboru: powrót do pracy, 
lub aresztowanie i rozstrzelanie bez sądu. Powiedziałem żan­
darmowi, że w takim  razie poczekam na stacji, bo chcę jechać 
do Rejowca, a żandarm mi na to zaproponował, abym pojechał 
pociągiem, który poprowadzą żołnierze. Trudno mi było się 
cofnąć, więc po otrzymaniu od zawiadowcy stacji zezwolenia 
na przejazd wojskowym pociągiem, wyruszyłem z Chełma 
o północy w kompanji bardzo podejrzanych osobników.

Szczęśliwie przyjechałem do Lublina i bez przeszkód do­
stałem się na Kalinowszczyznę do tow. Borkowskiego, u k tó re­
go mieszkałem.

Konferencja lubelska.
Przy pomocy towarzyszy z cukrowni Lublin zorganizo­

waliśmy konferencję okręgową lubelską. Odbyła się ona w za­
budowaniach rzeźni, obok cukrowni, blisko toru kolejowego. 
Delegaci przyjeżdżali do robotników cukrowni, a miejscowi to ­
warzysze prowadzili ich do miejsca konferencji

Delegaci przyjechali na Konferencję Okręgową z m ater­
iałem o stanie pracy i zarobków robotników stałych i sezono­
wych (w czasie kampanji). Szczegółowo omówiono całokształt

życia, pracy i płacy oraz opracowano szkic żądań, k tóre mia­
ły być rozpatrzone na ogólno - krajowej konferencji w W ar­
szawie, a potem  — przedkładane przez robotników poszczegól­
nych cukrowni dyrektorom  do zgody i zatwierdzenia.

Konferencja trw ała cały dzień i śmiało można powiedzieć, 
że położyła trw ały fundament pod przyszłą organizację zawo­
dową robotników cukrowni. Towarzysze z 9 cukrowni po raz 
pierwszy zebrali się razem i cały dzień radzili nad popraw ą 
swego niewolniczego życia. Szykowali się do ciężkiej i zażar­
tej walki ze swymi odwiecznymi wyzyskiwaczami. Układali 
program walki i zwycięstwa. W ierzyli w to zwycięstwo, w so­
lidarność robotników i śnili złoty sen o lepszej przyszłości,
0 wolności politycznej narodu i o znacznej poprawie bytu kla­
sy robotniczej.

Po paru godzinach rzeczowych obrad konferencja lubel­
ska zakończyła swoje prace, towarzysze rozjechali się, by znów 
wkrótce spotkać się w W arszawie.

Dodać należy, że przed konferencjami okręgowemi PPS. 
rozpowszechniła kwestjonarjusze, dotyczące warunków pracy
1 płacy, k tóre otw ierały robotnikom oczy na cały splot okrop­
nych warunków, w jakich musieli żyć robotnicy cukrowni.

W czasie, gdyśmy obradowali w  Lublinie, odbyły się rów­
nież konferencje okręgowe robotników cukrowni innych 
okręgów.

Na początku sierpnia, czy też naw et na końcu lipca, mia­
ła się odbyć ogólno - krajowa konferencja delegatów, po jed­
nym od każdej cukrowni, w  W arszawie, Delegaci ci otrzymali 
adres t. zw. podbiura, gdzie dopiero wskazywano im właściwy 
adres konferencji.

Na konferencji tej dowiedziałem się od towarzyszy 
z Mircz, że w  cukrowni Poturzyn doniósł żandarmom o mnie 
ów urzędnik, k tóry siedział w altanie i niechcący podsłuchał 
moją rozmowę z chłopcem. Sprawa miała przebieg następują­
cy: P. Rulikowski z Mircz, gdy się dowiedział, że wieczorem 
było zebranie, na którem  orzem awiał iakiś socjalista „Miko­

łaj", rozkazał zaraz zawiadomić zarząd cukrowni Poturzyn 
oraz posterunek policji i żandarmerji. Gdy w Poturzynie o trzy­
mali tę wiadomość telefonicznie i w kantorze o tem mówili, 
w tedy zgłosił się ów urzędnik i wyraził przypuszczenie, że tym 
socjalistą byłem pewnie ja. Inni urzędnicy nie dali temu wiary, 
ale on poszedł do żandarmów i powiedział im całą historję 
z podsłuchaną rozmową.

Jeszcze raz wyrażam tutaj swój żal, że nie pamiętam na­
zwisk towarzyszy tamtejszych, k tóre w pierwszym rzędzie na­
leżałoby tu  utrw alić dla czci i chwały wszystkich robotników 
za bohaterstw o i ofiarność dla dobra idei socjalistycznej i dla 
dobra robotników, pracujących w cukrowniach. Niemniej mu­
szą się tu  znaleźć również nazwiska, k tóre zasłużyły na wiecz­
ną hańbę i pogardę za zdradę sprawy robotniczej, za donosi* 
cielstwo na braci.

Pierwszy Zjazd robotników cukrowni w  Warszawie.
Towarzysz Ciszewski (Felek) zorganizował odbycie się 

tego napraw dę pierwszego Zjazdu Robotników cukrowni 
w  W arszawie w  końcu lipca 1905 r. Odbył się on na M arszał­
kowskiej róg Wilczej w mieszkaniu czy to Andrz. Niemojew- 
skiego, czy też W. Sieroszewskiego (tego dobrze nie pamiętam). 
Gospodarzy w domu nie było. Delegatów przyjechało około 
40-tu z 38-iu cukrowni. Przygotowane już były na dużych 
zwykłych arkuszach papieru żądania robotników, k tóre po 
przedyskutowaniu szczegółowem uchwalono ostatecznie.

Konferencja ta  zapoczątkowała powstanie przyszłego 
Związku Zawodowego Robotników Cukrowni. Był na niej 
obecny tow. W itold — Szapiro, pomagały tow. tow. M ara 
i W era. Innych nazwisk, niestety, nie pamiętam.

Uchwalonej rezolucji dokładnie nie pamiętam, a  przeto 
zacytuję ją według książki B. W aśniewskiego p. L „Byt i warun­
ki pracy robotników w przemyśle cukrowniczym Królestwa 
Polskiego", wydanej w 1911 u

ŚC. A a .
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ZDARZENIA I LUDZIE

DYKTATOR WALDEMARAS
MAŁY. CZŁO W IEK DO WIELKICH  

INTERESÓW .
Na to, żeby poznać Byłego litew­

skiego dyktatora w pełnym blasku 
jego tak szybko przebrzmiałej wiel­
kości, należało przyjrzeć się mu, jak  
zasiadał w Genewie przy stole Rady  
Ligi Narodów. Dumny i wyniosły, 
starał się małą swą figurką wypełnić 
wielki i wygodny fotel na końcu pół­
okrągłego stołu, przy którym siedział 
sam Briand, sam Chamberlain, sam 
Stresemann.

Zapraszano „szanownego przedsta­
wiciela Litwy", w tedy tylko, kiedy 
sprawy litewskie znajdowały się na 
porządku dziennym obrad Rady. P. 
W aldemar as starał się o to, aby te 
sprawy jaknaj częściej stanowiły 
przedmiot zajęć Ligi. Miał bowiem 
powód do podróży do Genewy, otrzy­
mywał swoje miejsce przy stole R a­
dy, zajmował swoją osobą uwagę nie- 
tylko Rady, ale i całej światowej pra- 
ty, skazanej na zdawanie sprawy z 
przemówień nawet p. Waldemarasa.

A  jak  umiał p. Waldemaras zajmo­
wać swoją osobą Radę Ligi! K iedy  
się pierwszy raz ukazał W ysokiemu 
Zgromadzeniu i wygłosił z  pamięci 
półtoragodzinną mowę, najeżoną licz­
bami i cytatami — i to całkiem popra­
wną francuszczyzną  — zadziw ił słu­
chaczy i nawet podobał się. A le kiedy  
te półtoragodzinne mowy zaczęły się 
powtarzać, i kiedy na każdym  niemal 
posiedzeniu p. Waldemaras raczył 
Radę powracającemi ciągle argumen­
tami i wywodami prawnemi — Rada 
zaczęła tracić cierpliwość. P. Briand 
zasypiał, p. Chamberlain ziewał, pra­
sa wynosiła się ze sali — a publicz­
ność czytająca tyle tylko dowiadywa­
ła się z  posiedzeń, że p. Waldemaras, 
owszem, przemawiał, i że zanudził 
znowu swoich słuchaczy..-

M ały człowieczek nie widział, że 
jest już pośmiewiskiem. Pewny siebie, 
zarozumiały, chorobliwie w sobie za­
kochany, uważał widać, że jego, dy­
ktatora i zbawcy Litwy, wywodów  
choćby najgłupszych i najnudniej­
szych, cały świat słuchać musi!

A  tymczasem już jego rodacy po­
znali się na prawdziwej jego wielko­
ści. Grunt osuwał mu się już pod no­
gami na Litwie — ale on ciągle byt 
pewien swojej siły. Taka już jest 
choroba wszystkich dyktatorów  — 
man ja wielkości i ślepota na wszyst­
ko, co się wokół dzieje.

A t  wreszcie przyszedł kres na 
Waldemarasa. Pojechał on znowu do 
Genewy „bronić" interesów Litwy. W  
Genewie musiał wysłuchać sporo 
przykrych uwag od przedstawicieli 
mocarstw, a nawet od Niemca Strese- 
manna. Zaniepokoił się i pośpieszył 
do domu. Przyjechał ju t  za późno. 
Już spisek na niego był uknuty. Pa­
nowania jego przyszedł kres.

Zdradził go przyjaciel i „współdy­
ktator" Smetona, prezydent Litwy. Ze 
Smetoną łączyły Waldemarasa stare 
więzy wspólnej pracy i przyjaźni. 
Waldemaras, petersburski nauczyciel 
gimnazjalny, po rewolucji rosyjskiej 
zrazu poczuł się Ukraińcem, i nawet 
czynny wziął udział w ukraińskim  
ruchu wyzwoleńczym. Zetknięcie się 
zę Smetoną pchnęło jego wysiłki i je ­
go nieposkromioną ambicję w kierun­
ku Litwy.

Stał się Utewskim patrjotą; znał ję ­
zyki, znał Zachód. Szybko zrobił ka- 
rjerę• Chciał zawsze być u władzy, i 
ścłerpieć nie mógł bezczynności poli­
tycznej w okresie kiedy ludowcy rzą­
dzili krajem. Na jesieni 1926 razem  
ze Smetoną dokonał przewrotu, ale 
rządzić chciał sam, bez Smetony.

Trzy lała udawało mu się. A le na­
wet kiedy już go powalono W aldema­
ras knuł i spiskował. Dzisiejsi wład­
cy Litwy woleli pozbyć się go z Kow­
na — i onegdaj aresztowano go i wy­
wieziono gdzieś do zapadłej wioski 
na północy Litwy.

Może wygnanie wyleczy W aldema­
rasa z gorączki w ładzy i manji wiel­
kości! Może odejdzie mu wreszcie 
ochota do dyktatury

J. S.

D r . Z  F A J N C Y N
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych, 
płciowych i skórnych. Analizy krwi.

Przyjm. 9 r. — 9 w.

U 1 n d z i cierpiących na iolądek, 
kiszki i przemianę materji* stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Jó­
zefa pobudza prawidłowość funkcji narzą­
dów trawienia i kieruje odżywcze dla orga­
nizmu soki do krwiobiegu. Opinje wybit­
nych lekarzy specjalistów wykazują, że woda 
Franciszka-Józefa jest niezmiernie poży­
teczna także i przy zwapnieniu naczyń krwio­
nośnych (przy arterjosl-Jerozie). Żądać w apt

Jak lud francuski obalił przed stu laty
króla Karola X

REWOLUCJA LIPCOWA PRZECIW KO SA M O W tA D ZTW U I KRĘPOW ANIU WOLNOŚCI OBYWATELSKICH
LUD PO STRONIE PARLAMENTU W WALCE Z KRÓLEM

Dziś upływa równo 100 lat od pa­
miętnego dnia 27 lipca 1830 r., w 
którym  lud paryski porwał się do 
walki orężnej przeciwko królowi Ka­
rolowi X-mu i jego reakcyjnemu Rzą­
dowi.

Karol X odziedziczył tron francu­
ski po Ludwiku XVIII, który  za­
wdzięczał swą władzę pogromcom 
Napoleona. Okres „restauracji1’, czyli 
„odnowienia" monarchji francuskiej 
był jednym z najsmutniejszych okre­
sów w historji Francji nietylko dla­
tego, że nastąpił bezpośrednio po 
porażce wielkiego Napoleona, ale i 
dlatego, że władza znajdowała się w 
rękach ludzi, najmniej jej godnych.

Obaj królowie z tego okresu 1814 
do 1830 r., potomkowie BurbonówH 
obalonych przez W ielką Rewolucję, 
otoczyli się najskrajniejszymi reak ­
cjonistami i klerykałami, zapomocą 
których usiłowali rządzić po dykta- 
torsku.
KRÓLOWIE, KTÓRZY NIENAWI­

DZILI PARLAMENTU.
W szystkie te lata  wypełnione by­

ły nieustającą walką króla z konsty­
tucją i parlamentem . Ludwik XVIII 
przyrzekł ogólną amnestję, ale odra- 
zu po usadowieniu się na tronie, jak 
mu się wydawało już na dobre — po 
zesłaniu Napoleona na wyspę św. 
Heleny — sądy wojenne zapełniały 
więzienia i kolonje karne republika­
nami i bonapartystam i. Rojaliści, 
zwolennicy króla, rozpętali dziki te- 
ror przeciwko liberałom, republika­
nom i protestantom , którzy przecież 
mieli zapewnioną przez konstytucję 
wolność sumienia.

W  1820 r. bezprawnie zmieniono 
prawo wyborcze, aby zapewnić wię­
kszość arystokracji i reakcji. W pro­
wadzono również cenzurę. W kraju 
wrzenie nie ustawało. Spiski i roz­

ruchy były na porządku dziennym. 
Umarł Ludwik i na tron wstąpił Ka­
rol. Stosunki nie uległy zmianie. Ka­
rol również gwałcił konstytucję i u- 
trzymywał przy władzy reakcjoni­
stów.

Ale nawet narzucona krajowi bez­
prawnie ordynaqa wyborcza w  1827 
dała Izbę dla rządu bardzo nieprzy­
chylną. Król w odpowiedzi zaostrzył 
cenzurę i zam knął usta prasie. 

„HOCKI - KLOCKI- 
PO BURBONSKU.

Stało się to w 1827 r. Król, sta­
nowczy wobec wrogiej sobie Izby, 
zastosował wobec niej metody, rażą­
co przypominające nam dzisiejsze na­
sze „hocki-klocki".

A  więc pod naciskiem Izby król 
odwołał gabinet Villele’a, złożony ze 
skrajnych rojalistów — „pułkowni­
ków" ówczesnych. Nowy gabinet 
M artignac’a — Karolowego pana Bar­
tla — poszedł na kurs łagodniejszy: 
rozluźniono cenzurę prasową, ulep­
szono nieco system wyborczy. Nie u- 
dało się jednak przebłagać opozycji, 
k tóra odmówiła pewnych kredytow i 
ostro wystąpiła przeciwko ustawie o 
ustroju gminnym.

Król na to odwołał „łagodny" 
Rząd, i zamianował premjerem ks. 
Polignac, stanowczego wroga kon­
stytucji i parlamentu, istnego pana 
Sławka.

Polignac zaczął rządzić „ostro” . 
Prasa była prześladowana surowiej, 
niż kiedykolwiek. Opozycyjną Izbę 
rozwiązano 16 maja 1830 r., za to, że 
ośmieliła się uchwalić wniosek, wy­
rażający nieufność dla Rządu. Nowe 
wybory dały znowu większość opo­
zycji.

Król Karol i ks. Polignac, pobici w 
wyborach, umyślili dokonać zamachu 
stanu. 26 lipca król ogłosił swoje

słynne „ordonnances" (rozporządze­
nia), zawieszające wolność prasy, 
zmieniające ordynację wyborczą, roz­
wiązujące parlament, który jeszcze 
się nie zebrał.

Ale król przebrał już miarę. Na­
zajutrz, 27 lipca, tłumy rewolucyjne 
wyległy na ulice Paryża.

POŁOWICZNA REWOLUCJA.
Żywioły republikańskie, studenci i 

sfery robotnicze wzniosły barykady. 
Po trzech dniach walk ulicznych woj­
sko z Paryża wycofano, a Karol X 
abdykował na rzecz wnuka. Było już 
jednak zapóźno. Sytuacja była opa­
nowana przez żywioły rewolucyjne 
pod wodzą La Fayette 'a.

Ruch lipcowy był jednak rewolucją 
połowiczną. Nie zdołał on zadowol- 
nić żywiołów demokratycznych. Zy­
skało jedynie bogatsze mieszczań­
stwo, którego kandydat Ludwik F i­
lip został królem, ten sam Ludwik 
Filip, który wraz z Doumouriez’em 
zdradził sprawę rewolucyjną, p rze­
chodząc w r. 17§3 na stroną_austrjac- 
ką. A jednak poniżenie godności kró­
lewskiej, trójkolorowy sztandar pań­
stwowy, obniżenie wysokiego cenzu­
su wyborczego, usunięcie cenzury, 
udzielenie parlam entowi inicjatywy 
prawodawczej — wszystko to osła­
biło władzę królewską, k tóra w sła­
bych rękach Ludwika Filipa prze­
trw ała jeszcze 18 lat. W  1848 wybu­
chła nowa rewolucja, o znacznie już 
głębszej treści społecznej i politycz­
nej.

Rewolucja lipcowa odbiła się gło- 
śnem echem w Europie. Była śmier­
telnym ciosem, zadanym „świętemu" 
przymierzu cara i cesarza. Paryskie 
wypadki lipcowe przyśpieszyły wy­
buch powstania listopadowego w 
Polsce.

UCZCZENIE UCZESTNIKA ODBICIA OKRZEI
W piątek ubiegły na zebraniu dziel­

nicy P. P. S, Marymont, podczas uro­
czystego zebrania poświęconego boha­
terskiej pamięci Stefana Okrzei, zostały 
wręczone przez uczestników zebrania 
kwiaty tow. Janowi Wyrymowiczowi, 
który był współuczestnikiem nieudałej 
niestety próby odbicia tow. Okrzei, pod­
czas przewożenia go z Cytadeli do Są­
du Wojennego.

Wskutek prowokacji, tow. Wyrymo* 
wic* został aresztowany wraz z innymi 
towarzyszami.

Za próbę uwolnienia Okrzei, tow. Wy- 
ry mowie z skazany został na 4 lata cięż­
kiego więzienia.

Tow. Wyrymowicz, który został za­
skoczony wyrazami uznania, jakie zło­
żyli mu członkowie PPS. dzielnicy Ma- 
rymont, za naszym pośrednictwem skła­
da serdeczne podziękowanie i oświad­
cza, że wyrazy czci i uznania przyjmuje 
przedewszystkiem w imieniu setek o- 
fiarnych i pełnych poświęcenia dla spra­
wy towarzyszy, którzy życie swVie wal­
ce o Socjalizm i Niepodległość oddali.

ZA CZYJE PIENIĄDZE BBS-0WCY SPRAWIAJĄ
SOBIE SZTANDAR

Do Związku Zaw. Transportowców 
przychodzą nieustannie tragarze uskar­
żać się na swą nieszczęśliwą dolę i wy­
muszenia, jakich się dopuszczają wobec 
nich pp. Łokietek i jego adjutamci. Aby 
otrzymać możność zarobkowania, tra­
garze muszą przynosić gęsi, kury i ryby 
do mieszkania Andersa, przyjaciela Ło­
kietka, gdzie muszą je skrobać i czy­
ścić, a następnie odnosić do Łokietka.-. 
Niedawno za dopuszczenie do miejsca 
pracy Anders wyłudził od jednego z tra­

garzy 70 dolarów i za te pieniądze zo­
stał podobno kupiony ...sztandar dla 
Związku tragarzy. Tragarze, którzy 
zwracają się do Andersa — słyszą wy­
raźną odpowiedź, że trzeba coś „zaso­
lić", a Inaczej „pracy niema". Jeżeli się 
nie da wymusić tą drogą pieniędzy, to 
różni Andersowie korzystają z innych 
okazyj, a więc np. urządzają sądy, osła­
wione „din tojry", przy okazji których 
pobierają po kilkaset złotych za wyrok, 
korzystny dla zainteresowanego.

Kronika polityczna
KONGRES „WYZWOLENIA".

. (PID). P. S. L. „Wyzwolenie" zdecy- 
’ dowało zwołać w pierwszych dniach 
j września do Warszawy ogólnokrajowy 

zjazd.
ROZDZIAŁ MAJĄTKÓW INSTYTUCYJ 
GÓRNOŚLĄSKICH MIĘDZY POLSKĄ 

A RZESZĄ NIEMIECKA
(PID), W bieżącym tygodniu zakoń­

czone zostały rozmowy wstępne pro­
wadzone w Berlinie przez delegację pol­
ską, złożoną z przedstawicieli Ministe- 
rjum Pracy i M. S. Z. w sprawie podzia­
łu majątku instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych, które działały na obszarach, 
przejętych przez Państwo Polskie.

Zgodnie z decyzją Rady Ligi Naro­
dów z dnia 20 stycznia r. b, Polska o- 
trzyma część majątku ubezpieczeń spo­
łecznych przedplebiscytowych na Gór­
nym Śląsku. Wynieść on ma około 10 
miljonów zł. Majątek ten jest obecnie 
zdeponowany w papierach wartościo­
wych w bankach szwajcarskich.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA BIBLJOTEKĘ IM. OKRZEI.

Tow. Romuald Jarmułowicz w Czę­
stochowie zł. 3, (wzywając tow. tow. 
Dziubę, Nowakowskiego, Bobka, Jun­
ga, Chojnackiego, d*ra Goldmana, O- 
sóbkę, Szmidta i w.-prez. Hudeca z Piotr­
kowa.

Tow. Antonina Szererowa na Bibljo- 
tekę im. Okrzei 5 zŁ

Tow. A. Baryka wpłacił 10 .zł„ wzy­
wając tow. tow. Eugenjusza, ab. F. Ja­
rzębowskiego, dr. Mieczysława, St. Żar- 
deckiego.

Tow. Buch Eugenjusz wpłacił 5 zł.
Tow. Jóźwiak wpłacił 2.50 zł., wzy­

wając tow. tow. Jarkiewicza Wacława, 
Kędzierskiego Leona.

Tow. Maiarecki Antoni wpłacił 5 zł., 
wzywając tow. tow. Łozińskiego Józe­
fa, Zaborowskiego Stanisława.

Tow. Wysokiński Karol wpłacił 5 zł., 
wzywając tow. Kalinowskiego Stanisła­
wa z Mińska-Mazowieckiego,

Tow. Wysokiński Stanisław wpłacił 
5 zł.

Składki przyjmuje administracja „Ro­
botnika".

NOWE ROZPORZĄDZENIE 
W SPRAW IE ROZBUDOWY 

MIAST
Minister Reform Rolnych wydał roz­

porządzenie w sprawie przeznaczenia i 
parcelacji gruntów, położonych w sfe­
rze interesów mieszkaniowych miast i 
ośrodków przemysłowo .  fabrycznych. 
Ustalenie granic powyższych interesów 
dokonywane będzie na wniosek władz 
samorządowych. Przez sferę interesów 
mieszkaniowych rozumieć należy nie­
objęte granicami adminLtracyjnemi mia­
sta lub tereny ośrodka fabrycznego, 
które ze względu na racjonalną rozbu­
dowę miast niezbędne są na cele uży­
teczności publicznej lub na tworzenie 
gospodarstw, letnisk, osiedli dla robo­
tników, rzemieślników, urzędników it.p

Rozporządzenie nie dotyczy miast 
Warszawy, Krakowa, Lwpwa, Łodzi, 
Poznania, Lublina, Bydgoszczy, Sosnow­
ca i Wilna, dla których zostały już wy­
dane specjalne przepisy. Natomiast u- 
slawa dotyczy innych miast i miaste­
czek, które dzięki tej ustawie otrzymu­
ją jednakowe przepisy i wymogi dla 
dalszej racjonalnej rozbudowy.

KONFISKATA „P L A C Ó W K I"
Dnia 25 b. m. o godz. 3 w nocy, z roz­

porządzenia Komisarjatu Rządu m. War­
szawy, dokonana została konfiskata 
32-go numeru „Placówki" z powodu ar­
tykułu p. Ireny Pannenkowej p. t. „Na­
ród się znalazł. Po Kongresie Centrole­
wu w Krakowie”.

URLOP CZY UŁASKAW IENIE
„Placówka” donosi, że zabójca preze­

sa P. K. O. Lindego, sierżant Trzmielow- 
ski, skazany na 8 lat ciężkiego więzienia 
przebywa na wolności.

POKWITOWANIA
NA OBOZY LETNIE CZERWONYCH 

HARCERZY.
Tow. Bartłomiej Suski zł. 5.

CZEKOLADA

PI ERWi ZA W  P O L I C E

PZRE6LĄD PRASY
Plotkarstwo i reforma ustroju.

„Czas" w czambuł potępia całą opozy­
cję, zarówno Centrolew, jak i endecję, 
za plotki, które od czasu do czasu poja­
wiają się w tern lub innem piśmie.

„Czas" bardzo powierzchownie sprawę 
tę ujmuje i nie chce czy nie może zrozu­
mieć, że tam, gdzie rząd nieróbstwo 
swoje pokrywa milczeniem, udając, że 
coś robi, siłą rzeczy muszą -rodzić się 
plotki.

W pierwszych czasach „sanacji" pew­
na część prasy, ta swoja, prorządowa 
otrzymywała wiadomości, natomiast po­
została część prasy, ta część niezależna, 
niepopierana, nie subsydjowana, ale zato 
konfiskowana, skazywana była—nieza­
leżnie od wyroków sądowych — na 
przedrukowywanie wiadomości z pism 
rządowych.

Nie było to sprawiedliwie, ale koniec 
końców jeden czytelnik wcześniej, dru­
gi później dowiadywał się o tern, co się 
w jego państwie dzieje.

Od czasów wesołej pamięci rządu p. 
Świtalskiego nastąpiło zrównanie prasy 
w prawach o tyle, że prasa opozycyjna 
otrzymuje taką samą ilość wiadomości, 
co prasa prorządowa. Że wiadomości 
te równają się zeru — za to już żadnej 
prasy, ani rządowej,' ani opozycyjnej wi­
nić nie można. Nie można też mieć pre­
tensji do Rządu, iż nie informuje prasy 
o swoich poczynaniach, skoro tych po­
czynań niema.

W tem tkwi sedno rzeczy i nic na to 
biadania i irytacja „Czasu" nie pomogą.

Przy okazji chce „Czas" upiec swoją 
partyjną, zakonserwowaną pieczeń.

„Czas uważa, że tylko obecny system 
może położył kres rozwielmożnionemu 
plotkarstwu, dowodząc, że:

„Likwidacja obecnego systemu, o ile- 
by po nim przyszła endecja i centrolew 
do władzy, jeszcze więcejby stan rzeczy 
pogorszyła. Tylko reforma zasadnicza u- 
stro ju  i ordynacji, o ile wprowadzą za 
sobą podniesienie całej kultury politycz­
nej —  dziś tak  chamskiej —  mogłyby 
wywołać istotne polepszenie. A  stać się 
to może daleko łatwiej za rządów marsz. 
Piłsudskiego niż endecji i centrolewu".

Dlaczego właśnie rządy marszałka Pił­
sudskiego są powołane do tego, te wła­
śnie rządy, przy których plotkarstwo 
rozrosło się do niebywałych rozmiarów 
pozostanie tajemnicą „Czasu".

Niechaj tenże „Czas" nie liczy na re­
formę zasadniczą ustroju przy obecnym 
Rządzie. Jeżeli przyjaciele polityczni 
„Czasu" otrzymywali pewne przyrze­
czenie to ich przeciwnicy z B. B rów­
nież otrzymali wiążące obietnice. Nie 
ulega wątpliwości, ie  w tej sytuacji ani 
obietnice, ani przyrzeczenia nie zosta­
ną dotrzymane.

Pobrzękiwanie szabelkamL
O rozpętaniu się szowinizmu i o prze- 

licytowywaniu się endecji z sanacją pi­
sze bundowska „Fołkscajtung":

„W yraz, „nadchodząca wojna" pisze 
się z taką  pewnością, jak  się pisze o 
nadchodzącej zimie, o zbliżających się 
żniwach.

Tego roku były żniwa i za rok będą 
żniwa. Przed kilkoma latami wyrzynano 
ludzi i za kilka la t znowu będzie się 
rżnąć.

O ile wszakże nie ulega wątpliwości, 
sam fakt rznięcia, o tyle niema pewno­
ści, kogo ma się rznąć. O tem dyskutują 
obaj „żeńcy": endecy i „sanacja".

Endecy pow iadają: Niemców. 
Piłsudczycy pow iadają: Rosjan.

D yskusja odbywa się jawnie, w orga­
nach prasowych obu obozów, spokojnie, 
rzeczowo i z rozwagą".
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Znaczenie społeczne architektury współczesnej
Dążenia grupy „PRAESENS"

BOHDAN LACHERT I JÓZEF SZANAJ CA
Dom jednorodzinny na Saskiej Kępie.

ARCH ITEKTURA O RG ANIZATORK A ŻYCIA
HELENA I SZYMON SYRKUSOW1E

Projekt Powiatowej Kasy Chorych w Kutnie.
Przekrój, mający na celu pokazanie organizacji ruch it

PR ZY K ŁA D  ORGANIZACJI RUCHUArchitektura jest sztuką, od której 
niepodobna uciec. Życie, zwłaszcza 
w mieście, upływa nam w ramach 
stworzonych przez architekta. Nasze 
zdrowie, nasze usposobienie, nasza 
praca, nasz odpoczynek zależą w 
znacznej mierze od pomieszczeń, w 
których mieszkamy, pracujemy, po­
ruszamy się. Dobra architektura uz­
drawia, rozwesela, pobudza do pracy, 
wychowuje, zła — sprzyja powsta­
waniu chorób, przygnębia, utrudnia 
pracę, demoralizuje. „Przy pomocy 
mieszkania można zabić człowieka 
równie dobrze, jak przy pomocy sie­
kiery".

Przekształcić architekturę, znaczy 
przekształcić życie.

W ostatnich kilkunastu latach, w 
związku z rozkwitem opartej na nau­
kach ścisłych techniki oraz w zwią­
zku ze wzrastającą demokratyzacją, 
powstaje w zachodniej Europie i w 
Stanach Zjednoczonych nowa archi­
tektura. Architektura ta przekształci 
z biegiem czasu całe nasze życie. No­
wa racjonalna architektura, dająca 
szeroki dostęp światłu i powietrzu, u- 
względniająca wszystkie wymagania 
higjeny, licząca się z wynikami badań 
biologicznych, psychologicznych, so­
cjologicznych, urbanistycznych, po­
sługująca się nowemi metodami kon­
strukcji i nowymi m aterjałam i, bę­
dzie sprzyjać powstawaniu zdrowych 
dusz i zdrowych ciał, będzie wycho­
wywać społecznie, będzie porządko­
wać, kanalizować, organizować życie 
ludzkie-

Najekonomiczniej zorganizowana ar­
chitektura budowy całych miast z p e ł­
nym aparatem  mechanizacji, standaryza- 
q'i i tayloryzacji pracy; najekonomicz- 
niejsze i zupełnie nowocześnie w ypro­
dukowane m aterjały; budownictwo naj­
szerzej, najbardziej rewolucyjnie zaspa, 
kajające potrzeby socjalne — to  wszy­
stko jeszcze nie jest celem samym w so­
bie. Zracjonalizowana i sfunkcjonalizo- 
wana architektura nowoczesna, przy­
czyniająca się do zw iększenia wydajno­
ści pracy, do wzmożenia intensywności 
ruchu, prow adząca do tego, że w k ró t­
szym czasie w ykona się więcej pracy 
z lepszym rszułtatem  — nie może dą- >

nieniem miast i bezdomnością (Pol­
ska posiada około miljona izb mie­
szkalnych za mało!), na pierwszym 
planie stoją sprawy budownictwa 
mieszkaniowego. Uporać się z tym 
rozpaczliwym problematem będzie 
mogła jedynie architektura współ­
czesna, wyzyskująca ostatnie zdoby­
cze techniki, posługująca się najbar­
dziej oszczędnymi i najbardziej dos­
konałymi metodami i m aterjałam i.

Z praw d tych zdaje sobie w pełni 
sprawę grupa architektów „Praesens" 
(Teraźniejszość). Zmysł aktualności, 
zdawanie sobie sprawy z potrzeb i za­
dań chwili bieżącej, pozostawanie w 
najściślejszym kontakcie ze współ­
czesnym ruchem architektonicznym 
na Zachodzie, uwzględnianie najnow­
szych zdobyczy i doświadczeń techni­
ki, wreszcie jasne uświadomienie so­
bie znaczenia społecznego architek­
tury współczesnej cechuje wszystkie 
prace i przedsięwzięcia tej grupy. 
Świadczy o tem chociażby świeżo wy­
dany przez nią treściwy, szczodrze i 
świetnie ilustrowany Nr. 2 czasopis­
ma „Praesens” (redaktor działu a r­
chitektonicznego: Szymon Syrkus; re­
daktor działu malarskiego: Andrzej
Pronaszko; sekretarz: Helena Syr­
kus; adres redakcji i administracji: 
W arszawa, Senatorska 38, m. 13; ce­
na numeru zł. 15).

Z numeru tego bierzemy kilka ilu- 
stracyj i wypisujemy kilka ustępów, 
dających pojęcie o pracach i dąże­
niach członków grupy „Praesens".

Mieczysław Wallis.

tyć  do wyzysku, Nie jest bowiem jej ce­
lem, ażeby człowiek, jak maszyna p ra ­
cował w najlepszych w arunkach jak 
najdłużej, póki sił starczy, ale to, aby 
na samą walkę o byt, na przezw ycięże­
nie przestrzeni i sił przyrody tracić jak- 
najmniej wysiłku, czasu i energji, a tem 
samem umożliwić intensywność życia. 
Zracjonalizowana architektura w tedy 
ma rację bytu, w tedy idzie we w łaści­
wym kierunku, jeżeli, stosując się do 
tem pa życia, uw ielokratnia porcję cza­
su, przeznaczoną każdemu człowiekowi, 
przez zwiększenie jej pojemności. (Syr­
kus: Tempo architektury).

PROGRAM MIESZKANIOWO - 
BUDOWLANY

Koszty produkcji m ieszkań p rzek ra­
czają zdolność płatniczą olbrzymiej w ię­
kszości obywateli. Z konieczności więc 
popyt coraz bardziej wzmagający się ilo­
ściowo, musi kurczyć się w wymaganiach 
co do jakości.

Przedwojenne pojęcie m ieszkania ule­
gło zniszczeniu. W obec zmian warunków  | 
i ewolucji form życia, restytuow anie tego i 
pojęcia byłoby błędnem. Należy więc 
w ypracow ać je  na nowo.

Punktem  wyjścia będzie tu prawo k a ­
żdego obywatela do jednostki m ieszka­
niowej. Jednostka ta, różna dla sam ot­
nych i dla rodzin, powinna zapewnić mo­
żliwe do osiągnięcia w danych w arun­
kach maximum zdrowotności, ekonomji , 
w użytkowaniu i potrzeb kulturalnych.

Formę i rozm iar wysiłku, jaki państwo 
poniesie dla doprowadzenia do równo­
wagi tej dziedziny życia społeczno - eko- 1 
nomicznego, musi określić program m ie­
szkaniowo - budowlany.

Dostarczenie mieszkań dla ludności 
niezamożnej jest obowiązkiem rządu 
i samorządów. Dostarczenie jednak mie­
szkania nie może być równoznaczne z 
obdarowaniem  poszczególnych jednostek 
gruntem i stw orzenia w  następnych po­
koleniach drobnych właścicieli.

Zamiast obdarowywać mieszkańców 
tytułem  własności gruntu i budynku, co 
da im impuls do spekulacji na podwyżce 
wartości terenów  oraz eksploatowaniu 
mieszkań, jako objektów dochodowych, 
należy dać im możność popraw y zdrowo­
tnych w arunków  bytu i oszczędzenia 
zbędnej pracy przy użytkowaniu miesz­
kań, pociągnięcia ich natom iast do 
świadczeń za używanie instalacyj, co bę­
dzie daleko właściwszą formą w drażania 
obyw atela do oszczędności. (Roman Pio­
trowski: Przyczynek do spraw y m ieszka­
niowej w Polsce. W yjątki).

DEKLARACJA GRUPY 
„PRAESENS"

(wyjątki).

Dotychczasowy system pracy projek- 
towawczej budynków mieszkalnych przez 
jednostki albo m ałe zespoły arch itek­
tów  dał wyniki niedostateczne. System 
ten, zrozumiały przed wojną, kiedy ini­
cjatywa budownictwa mieszkaniowego 
zależała od kapitału  prywatnego, powi­
nien ulec zmianie obecnie, gdy budowa 
domów mieszkalnych podejmowana jest 
przez organizacje społeczne.

Pryw atny kapitał, mając jako jedyny 
cel — dochodowość, a jako jedyny bo­
dziec — konkurencję, wytworzył niera­
cjonalne formy budownictwa m ieszka­
niowego. W zgląd na dochodowość spo­
wodował stłoczenie mieszkań i ich kom­
pleksów—konkurencja zaś, przez schle­
bianie- gustom i uprzedzeniom lokato­
rów,, nie pozw alała na racjonalną ewo­
lucję mieszkania. Jako  wynik mamy 
dzielnicę mieszkaniową w śródmieściu 
W arszawy.

Obecne budownictwo mieszkaniowe, 
organizowane przez liczne spółdzielnie 
lokatorów, aczkolwiek uwolnione od 
względów, krępujących kapitał p ryw at­
ny, nie posunęło spraw y ewolucji miesz­
kania o wiele naprzód.

Przyczyn jest dużo — a jedną z nich 
stanowi zacofane ustosunkowanie się 
architektów  do swoich zadań, względ­
nie trudność przeprow adzenia przez po- 
jedyńczych architektów  pewnych postu­
latów, k tóre  spotykają się z w ynikają­
cym z ignorancji sprzeciwem klijenta.

Uświadamiając sobie zło, płynące z 
takiego stanu rzeczy, zespół arch itek­
tów Praesensu, posiadający jednolity, 
wspólnie wypracow any pogląd na zaga­
dnienie mieszkaniowe, podejmuje próbę 
kolektywizacji p racy  arch itek ta w  za­
kresie budownictwa mieszkaniowego 
miejskiego oraz związanych z niem uzu­
pełniających budynków o charakterze 
społecznym.

Posiadając oparcie wew nętrzne i bę­
dąc, jako organizacja zbiorowa, nieza­
leżnym finansowo, będzie Zespół A rchi­
tektów  Praesensu prow adził pracę po 
wytyczonej przez siebie linji kierunko­
wej, zmierzającej do w ytworzenia mie­
szkań, k tóreby zaspakajały istotne po­
trzeby biologiczne i kulturalne szerokich 
mas i organizowały życie rodzin według 
doskonalących się form życia społeczne­
go.

O rganizacja ruchu w Pow iatow ej Kasie 
Chorych w  K utnie

A rterje  kom unikacyjne, kanalizujące ruch 
w kierunku pionowym (klatki schodowe) i 
w kierunku poziomym (kurytarze) oą bardzo 
w yraźnie wyznaczone.

Ubezpieczony, w chodzący do budynku, 
odrazu znajduje odpowiednie łożysko ruchu, 
którem  niejako przepływ ać będzie przez ca­
ły  budynek, zatrzym ując się po drodze w 
poszczególnych „zatokach funkcjonalnych" 
aż załatw i w szystkie spraw y, k tó re  go do 
Kasy Chorych sprow adziły. Od chwili w ej­
ścia do budynku aż do chwili wyjścia, 
w szystkie jego czynności zw iązane są w  je­
den ciągły łańcuch.

Na podstaw ie izom etrycznego widoku 
w nętrza kasy możemy wyobrazić sobie nie­
jako k rok  za krokiem  ruch ubezpieczonego 
w  obrębie budynku kasowego, W chodzimy 
za nbn od strony ulicy N ow ozaprojcktow a- 
nej na  zew nętrzne schody, potem  przez tak  
zwany windfang i schody w ew nętrzne do­
stajem y się na poziom wysokiego parteru .

Tu postój w szatni rozbieralni — głębo­
kiej zatoce, leżącej nieco na uboczu od głó­
wnej linji ruchu. Dzięki głębokości te ' za­
toki mamy swobodę ruchów  przy rozb iera­
niu i oddaw aniu zwierzchniej odzieży baz 
narażenia się na sziturchańce ze strony 
wchodzącej publicznoś i. Nie przeszkadra 
nam również publiczność odbierająca ubra­
nie, gdyż procedura ta  odbywa się naprze­
ciwko (szatnia tak  jest urządzona, że w ie-

Narówni z architekturą czasopismo 
„Praesens" uwzględnia m alarstwo, fo- 
tografję, film te tr  (nadzwyczaj ciekawy 
projekt teatru  symultanicznego A ndrze­
ja Pronaszki i Szymona Syrkusa), wy­
stawy. Ze znajdujących się w tych dzia­
łach artykułów  nie możemy pominąć 
zwłaszcza jednego — artykułu dr. Al­
freda K riegera „O m etodach obrazowa­
nia zjawisk masowych". Dr. Krieger o- 
m awia tutaj nowe m etody przedstaw ia­
nia poglądowego danych statystycznych, 
zastosowane w Muzeum Społeczno- '

ezadła z ubraniem  sto ją  pośrodku, łady -ałŚ 
znajdują się po dw óch stronach  szatn i roz­
bieraln ia przy wejściu do budynku, — ubi«- 
raln ia przy wyjściu).

Z szatni p rosta  droga prow adzi dalej — do 
hali centralnej, stoczonej oddziałam i bruro- 
wemi.. Jeżeli gość m a w yłącznie spraw y 
biurow e do załatw ienia, to  przechodzi ko­
lejno od ok ienka do okienka i idąc w c;ąż w  
tym samym kierunku dostaje  się do wyjścia 
Jeżeli zaś, co się najczęściej zdarza, udaje 
się do doktora, to najpierw  przechodzi do  
b iura zgłoszeń — długiej a  płytkiej zatoki, 
gdzie zatrzym uje się dla otrzym ania kartk i 
chorobowej i z k a rtk ą  tą  w ali już p rosto  ku- 
ry tarzem  na  w ejściową k la tkę  schodow ą 
Schody prow adzą na  p ię tro  ambulatoriów. 
Idąc w ciąż naprzód fcurytarzem, trafia  na 
odpowiednią poczekalnię, z niej przechodzi 
do ambulatorjum, z am btilatarjtnn na kory­
tarz, k tó ry  w dalszym swym biegu prow adzi 
do k latk i schodowej zejściowej, schodzi na- 
dół — zatrzym uje się w  ostatniej zatoce 
szatni - ubieralni i odebraw szy pozostawi®, 
ną przy  przeciwległej ladzie odzież, w ycho­
dzi wejściowym „windfamgiem“ na tę  sami 
ulicę.

Ta sama zasada jednokierunkow ości cw- 
chu, kierująca ogólnem rozplanowaniem  bu­
dynku, przeprow adzona jest w obrębie po­
szczególnych działów.

Plan ten opracow ano na  podstaw ie do . 
św iadczeń dokonyw anych na ruchu chorych 
w  tego rodzaju budynkach, {S. Syrkus: Tcm* 
po architektury).

Gospodarczem miasta W iednia oraz w 
pawilonie M inisterstw a Pracy i Opieki 
Społecznej na P. W. K. w Poznaniu w; 
r. 1929. W tym ostatnim, zaprojektow a­
nym i urządzonym przy czynnej współ­
pracy szeregu artystów  (W. Wąsowicza, 
J ,  Golińskiego, Cz. Duchnowskiego, J« 
Zaruby i St. Antoniewicza) posługiwano 
się na wielką skalę bryłami z różnych 
m aterjałów  (drzewa, szkła, metalu), da­
lej ruchem i światłem. W yniki, dodajmy 
od siebie, były jaknajbardziej dodatnie

M. W,

Dla Polski, w związku z przelud- 1

BARBARA I STANISŁAW BRUKALSCY
Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa, (w budowie)*

CEL OSTATECZNY

Dział Min. Pr. i Op. SpoŁ na P. W. K. w Poznania. 
Przykład nowych metod obrazowania danych statystycznych

0  METODZIE OBRAZOWANIA ZJAWISK MASOWYCH
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»SWIAT E K R A N U

„Janko Muzykant".
Najmłodszy polski gwiazdor Stefek R o g u l s k i  i Tekla 

Trapszo -w polskim dźwiękowcu „Janko Muzykant***

FILM PO LSK I PARAM OUNTU 
JU Ż  SIĘ MA UKAZAĆ

Premjera pierwszego filmu polskiego 
produkcji paryskiej) wytwórni Para­
mount ma się odbyć w kinie Apollo w 
pierwszych dniach sierpnia’. Ukażą się 
nam w tym filmie: Gorczyńska, Sawan, 
Solski, Stępowski i Bruczówna. Film 
nosi nazwę „Pól godziny". Aczkolwiek 
podziwiamy tempo pracy nad tym o- 
brazem (w czerwcu został on zaczęty) 
to  jednak wyznaczenie premjery tego 
filmu na. pełnię sezonu ogórkowego jest 
niepokojące... czyżby się nie udał i ba- 
n0 się go ukazać w sezonie...

GRETA GARBO
Jedna z największych tragiczek ekranu 
gra obecnie do szeregu filmów wytwór­

ni „Metro Gołdwyn",

NO W Y FILM CHAPLINA
W lipcu został ukończohy nowy film 

„Światła wielkiego miasta". Film ten 
kosztował 750 tysięcy dolarów — czyli 
8 miljonów złotych i uznany jest za naj­
kosztowniejszy z filmów Chaplina, któ­
ry  poświęcił mu 2 lata pracy.

W O D E W I L  Nowy-Świat 43.
W krytym budynku w ogrodzie Pocz. g. 6, 8 i 10, 

K a ta r z y n a  NAGI
w wielkim erotycznym filmie z za kulis ka­

baretu p. t.
„G W IA ZD A  ALH A M B RY "

oraz potężny dramat z życia poszukiwaczy ztota
„TAJEM NICZY ZA BÓ JC A "

W roli gł. J s a n n e t t e  L o f f  i  D o n  C o lem an
Cery biletów zniżone: 1.50 i 2.

Ilustr. powiększonego z e s p o ł u  muzycznego 
pod batutą M. S te in fe ld a

" S T  CASINO Nowy-Świat 50 
Pocz. 480, ost. 10.

JOAN CRAW FORD 
ROD LA R 0C Q U E

A n ita  P a g e , J ó z e f in a  D u n n , D o n e .  
F a tr b a n k ss

w filmie dźwiękowym

TANIEC wśród SERC
„CO LOSSEUM " NOTYp f ' " 19

Ceny biletów: zł. 1 i 1,50.
h a r r y  l i e d t k e

Hans Junkierm ann I Kurt Vesperman
w otoczeniu najpiękniejszych kobiet świata 

w arcywesołym i pikantnym filmie naj­
nowszej produkcji p. t.

„ W ŁADCA K A R N A W A Ł U "
W małej Sali: C O N R AD  VE1DT w po-

_ tężnym dramacie erotycznym
„ K R A J  BEZ K O B IE T " 68)

„CYTADELA W A R S Z A W S K A "  
NIE PO D O B A  SIĘ

Wystawiony w Berlinie film wytwór­
ni „Hegewald p. t.: „Cytadela Warszaw­
ska”, w której między innymi grał Bro­
dzisz, został uznany przez fachową pra­
sę niemiecką za gorzej, niż przecięt­
ny.

KTÓRE FILMY DAŁY N A J­
W IĘKSZY DOCHÓD

Według przeprowadzonej w Niem 
czech ankiety największy dochód w o- 
statnim sezonie przyniosły filmy nieme: 
„Kobieta na księżycu”, „Białe piekło” 
(na którym pifbliczność warszawska 
mimo usilnej propagandy prasy, nie po­
znała się niestety) i „Verdun-Vision 
d'Histoire”,

Z dźwiękowców największy dochód 
dał: „Atlantic” i „Walc miłości” (który 
dopiero się ma u nas ukazać).

„Kobieta na księżycn” i ,,Atlantic" zo­
stały nagrodzone złotemi medalami.

UDŹW IĘKOW IONA ALRAUNE
Reżyser Ryszard Oswald przystąpił o- 

becnie do nakręcania dźwiękowej wersji 
filmu Alraune, w której główną rolę jak i 
w filmie niemym odtwarza zawsze nie­
zrównana wampirzyca europejskich wy­
twórni — Brygida Hełm.

FILM 0  AFRYCE
W Berlinie wyświetlany jest obecnie 

niezmiernie interesujący film p. t.„Nad 
granicę Sahary”, wykonany przez spe­
cjalną ekspedycję filmową. Jest to o- 
czywiście dźwiękowiec.

BU STER  KEATON MUSI MÓWIĆ 
4  JĘZYKAMI

Wytwórnia Metro Goldwym prze­
dłużyła kontrakt z Buster Keatonem 
jeszcze na 2 lata. Ma on kręcić filmy w 
4 wersjach: angielskiej, niemieckieij,
francuskiej i hiszpańskiej.

PO W IEŚĆ  OSSENDOW SKIEGO 
NA EKRANIE

Powieść Ossendowskiego p. t.: „Orli­
ca” zostaje obecnie zrealizowana przez 
francuskie konsorcjum filmowe.

„Orlica” ma być dźwiękowcem 50% 
i ukaże się w wersjach: polskiej, francu­
skiej, niemieckiej, angielskiej i hiszpań­
skiej. Reżyseruje wszystkie wersje re ­
żyser Kucharski. Zdjęcia częściowo 
mają być nakręcane w Paryżu, częścio­
wo w Berlinie. Rząd francuski przyrzekł 
pomoc w tym filmie, która wyrazić się 
ma przez udzielenie znacznej ilości 
„spahisów" do scen batalistycznych. 
Kto będzie kreował role główne w pol­
skiej wersji jeszcze nie ustalono, wia- 
domem jesit już natomiast’ iż rolę boha­
terki niemieckiej wersji odtworzy prze­
śliczna i oryginalna Rene Heribel, bo­
haterka ,3i&łego piekła”,

POLSKIE 
DODATKI DŹW IĘK OW E

Ukończono jut zdjęcia do polskich 
dodatków dźwiękowych w których u- 
dział wezmą: Dymsza, Pogorzelska,
Chór Dana i Gierasiński,

LEWIS AYRES
odtworzy jedną z głównych ról w filmie 
„Uniwersaiti” „Na Zachodzie bez zmian”.

WITOLD CONTI
ukaże się w polskim dźwiękowcu w roli 

Janka Muzykanta.

i

LAURA LA PLANTE.
kreuje główną rolę w  filmie Uniwersału 

„Pochodnia",

FILMY W  NADRENJI
Wraz z ustąpieniem władz okupacyj­

nych z okupowanych terenów Nadrenji 
została zniesiona cenzura filmów oku­
pantów, oraz przymus dwujęzycznych 
napisów na filmach.

BERNA RD SH A W  --  I EKRAN
Bernard Shaw sprzedał prawo sfil­

mowania swojej sztuki „Święta Joan­
na”. Film ten ma posiadać wersje: an­
gielską i niemiecką.

MENJOU UKAŻE SIĘ 
W  FILMACH METRO GOLDWYN

Adolf Menjou, niezrównany w subtel­
nych rolach komediowych został jesz­
cze na kilka lat zaangażowany przez 
wytwórnię Metro Gołdwyn z tem jed­
nak, że będzie grał w dźwiękowcach w 
czterech wersjach: angielskiej, francus-
skiej, niemieckiej i hiszpańskiej.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „U wrót śmierci".
Atlantic: „Ucieczka od szczęścia". 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum. „Władca karnawału'1. W  ma­

łej sali: „Kraj bez kobiet”. j
Casino; „Taniec wśród serc". ,
Filharmonja: „Śpiewający błazen1'. 
Hollywood: „Strajk żon11.
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Odszczepiettiec11 z Dixem.
Pan: „Karuzela życia".
Pola Negri FPalace: „Kochanka ojca,”.
Palace: „New York w nocy”.
Splendid: „Wieczny płomień”.
Stylowy: „Dzika miłość".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Wodewil: „Gwiazda AThambry" i „Tajam. 

niczy zabójca".
Tęcza: „Melodja serc".
As: „Czarna Natasza".
A -tra: „Golgota uczciwej kobiety".
Era: „Eroticon".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością*. 
Heljos: „Walka o różę Marję".
Lux: „Magdalena".
Mewa: „Życie zaczyna się jutro"
Muza: „Sportowiec z miłości".
Mignon: „Stać! tu Edie Polol"
Promień: „Zemsta hiszpana",
Praga: „Zatracona ulica".
Riviera: „Miasto miłości1.
Rena: „Biali Indjanie".
Petit Trianon: „Mocny człowiek".
Sokół: „Markiz d'Eon11.
Świt: „Czerwony błazen1*.

DW UNASTOLETNI ARTYSTA

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW
SZENIACH*.

W OGŁO-

T E A T R  1 M U Z Y K A

Dziś uteatrach miejskich
Narodowy

o 8 w. „Interes przedewszystkiem” 
Letni 

o 8 w. „Ciotka Karola”

TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Mir- 
beau „Interes przedewszystkiem11.

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka Karola".
TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­

nego wojaka Szwejka".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Miłość i 

pięść11.
„CJANKALI1 w Warszawie w teatrze „Ca­

pitol", Marszałkowska 126. Gościnne wystę­
py Miejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcją 
K. Adwentowicza. W programie głośna sztuka 
,.C)ankali",

KINO-TEA.TR „ZNICZł, Śniadeckich 5. 
Rewja w  10 odsłonach „Światła t cienie 
W arszawy11 i operetka „Stan oblężenia".

QUI PRO QUO. Ostatnie dni rewji „Będzie 
gorąco, albo dwie możliwości".

MORSKIE OKO. Ostatnie dni „Codziennie 
dancing".

TEATR REW JI „ANANAS11 (w ogródku 
Marszałkowska 114). Codziennie 2 przed­
stawienia świetnej rewji „Fuks na torze".

..WESOŁY WIECZÓR11 rewja „HALAMA 
U NAS". Mimo rekordowego powodzenia,

zejdzie rewja ta już za kilka dni z reper­
tuaru, by miejsca ustąpić nowej rewji. Ze 
względu na specjalne walory obecnej rewji 
p. n.: „HALAMA U NAS" należy się za­
wczasu zaopatrywać w bilety na ostatnie 
przedstawienia. W próbach rewja „Z CHŁOD­
NEJ NA NOWY ŚWIAT" w której bierze u- 
dział cały zespół, a na jego czele Lucy Mes- 
sal i Zizi Halama,

TEATR MIGNON, M arszałkow ska 81, 
Dziś w ielka  rew ja  „B arom etr idzie w  gó­
rę".

f ^
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OSTATNIE 3 PRZEDSTAWIENIA W 
KOCHANEJ STAREJ BUDZIE QUI 
PRO QUO. W niedzielę, 27, w ponie­
działek 28 i we wtorek, 29 b. m. odbę­
dą się 3 ostatnie pożegnalne przedsta­
wienia znakomitej rewji „Będzie gorą­
co", poczem „quiproqwiaki" wyjeżdża­
ją na zasłużony urlop. Ostatnie przed­
stawienie cechować będzie specjalny 
humor i wesołość, nieodstępni towarzy­
sze Zuli Pogorzelskiej, Nobisównej, Ter- 
ne, Dymszy, Lawińskiego, Minowicza, 
Toma, chóru Dana, oraz przemiłych Ta- 
cjanek.

Nowy XII-ty sezon rozpocznie się 1 
września 1930 r.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś, koncert 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej. Dyry­
guje p. Andrzej Bromke. Solistą będzie p. 
Jerzy Czaplicki (śpiew). Po koncercie rewja 
p. t.: „B. B. B.“.

„MIŁOŚĆ CZY PIĘść” W TEATRZE 
MAŁYM.

Jedna ze scen. Siedzą od prawej: 
Karbowski. Staszewski i Sokołowska.

NASZA R U B R Y K A

Poszukiwanie pracy
ROBOTNIK niewykwalifikowany poszuku­

je pracy. Wiadomość Ogrodowa 61 m. 69, 
Kowalski Stanisław.

MŁODY TECHNIK z pewną praktyką po­
szukuje pracy. Oferty proszę składać do 
Administracji „Robotnika" dla R. S.

Wytwórnia „Blok" — świeżo po­
wstała placówka kinowa, która dzia­
łalność swoją rozpoczyna od zrealizo­
wania prześlicznej noweli „Janko Mu­
zykant — może pochlubić się nielada 
odkryciem: znaleziono prawdziwie do­
bry nabytek dla polskiego ekranu, no­
wą i co ważniejsza zgoła nieprzeciętną 
siłę artystyczną — dwunastoletniego 
Stefka Rogulskiego. Młodociany arty­
sta, który zdumiewa zarówno niezwy­
kłą wprost urodą jak i wybitnie subtel­
ną twarzyczką „odkryty" w szkole ba­
letowej, dokąd uczęszcza już od dwuch 
lat.

CLARA BOW I RYCHARD ARLEN
jako cyrkowcys.

ZDJĘCIA 
NA ŁODZI PODWODNEJ

Dokonano już jak się dowiadujemy 
pierwszych zdjęć do filmu „W iatr od 
morza”. Na pierwszy ogień poszły sce­
ny z łodzi podwodnej, które mimo 
złych warunków atmosferycznych wy 
padły ponoć b. dobrze.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ip o te c z n a  8 D ługa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwięk, filmie w naturalnych kolorach p. t.

ODSZCZEPIEMEC
Wł. Paramount. Nadprogram

Dod. dźwiękowy—oświatowy. 
Widownia dobrze wentylowana._____

Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Dziś i codziennie wielka tragiczka ekranu 
N orm a S h ea re r oraz Lew is S tone

w fascynującym dramacie salonowym p. L

„BŁĄD OJCA”
Wytwórni Metro Gołdwyn Mayer. 

Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
Aparaty Western Elektric. S a l a  sztucznie 

ochładzana.

Kino T C f  7 A Przeiazd ^ (obok
dźwiękowe I y  *  “  H  Pałacu Mostowskich!

Początek seansów: 6, ost. 10. 
Największe arcydzieło filmowe

„ M e l o d j a  s e r c ”
w roli gł, DITA P A R L 0 i WILLI 

FRITSCH
Nader, Wspaniałe dodatki dźwiękowe.
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T E L E G R A M Y
PRZED ZJAZDEM W WYSTRUCIU

PRZYJAZD TOW. D. KŁUSZYŃSKIEJ— SZTANDARY POLSKIE
WYSTRUC (Insterburg). A. T. E. 26.7. 

Dziś przybyły do Wystrucia na jutrzej­
szy międzynarodową manifestację socja­
listyczną wszystkie niemal delegacje za­
graniczne. Z Polski w imieniu P. P. S. 
przybyła senatorka Dorota Kłuszyńska, 
powitana serdecznie na dworcu przez 
posła na sejm pruski Wejdermanna. Or­
gan socjalistyczny „Volkswacht", witając 
przyjazd senatorki Kłuszyńskiej podkre­
śla, iż przyjazd delegatki polskiej ma 
specjalne znaczenie przy nawiązywaniu 
pokojowej współpracy między Polską i 
Niemcami.

Z Austrji przybyła na zjazd delegacja, 
złożona z 22 osób, z Gdańska z 10 osób.

Przybyli także delegaci z Francji i 
Szwecji. Wśród licznych dziennikarzy 
niemieckich i zagranicznych przybył 
również korespondent A. T. E. z Kró­
lewca.

Prasa nacjonalistyczna atakuje ostro 
jutrzejszą demonstrację, podczas gdy 
dzienniki socjalistyczne podnoszą jej

znaczenie dla sprawy pacyfikacji stosun­
ków politycznych szczególnie w Europie 
Wschodniej. Prasa socjalistyczna przy­
pomina, że międzynarodowa współpra­
ca pokojowa Prus Wschodnich po woj­
nie datuje się od roku 1924, kiedy to 
stworzono niemiecko-polską wspólnotę 
pracy, na której czele stanął znany pa­
cyfista, wice-prezes rady miejskiej w 
Królewcu — Legatis.

Zaznaczyć należy, że organizacje ko­
munistyczne zapowiedziały na jutro 
kontr-demonstrację, policja poczyniła je­
dnak wszystkie środki ostrożności, aby 
nie dopuścić do żadnych ekscesów. Po­
dobno nod presją policji, komuniści odło­
żyli swoją kontr-demonstrację do na­
stępnej niedzieli.

Na wielu domach Wystrucia powiewa­
ją sztandary narodowe państw, których 
delegaci biorą udział w zjeździe. Wy­
wieszono też mnóstwo czerwonych 
sztandarów. Dość często spotyka się na 
domach polski sztandar biało-czerwony.

NOWE DEKRETY FINANSOWE RZĄDU 
NIEMIECKIEGO

(t) Berlin, 26.7. (PAT). Gabinet Rzeszy 
fcakończył dziś obrady nad kwestją de­
kretów i postanowił dziś jeszcze je opu­
blikować. Dekrety obejmują następują­
ce kwestje: 1) budżet na rok 1930 — 31 
przewiduje w pozycji wydatków sumę 
150 milj. marek mniej w stosunku do 
sumy wydatków, jakie przewidywała u- 
stawa, wniesiona do Reichstagu, 2) po­
datki na rzecz Rzeszy mianowicie: da­
nina urzędnicza w wysokości 2 i pół pro­
cent od dochodu, 5% dodatek do podat­
ku dochodowego i 10%! podatek od do- 
thodu dla nieżonatych, 3) podwyżka

wkładek na fundusz dla bezrobotnych 
o 1%, 4) wprowadzenie osobistej opłaty 
za każde poszczególne świadectwo przy­
należności do kasy chorych, 5) zamknię­
cie terminu dla przyjmowania nowych 
pretensyj rent inwalidów wojskowych, 
6) pełnomocnictwo dla rządu do wystą­
pienia w razie potrzeby przeciwko po­
lityce ceł, uprawianej przez kartele.

Prócz tego jeden z opublikowanych 
dekretów obejmuje zarządzenia w spra­
wie pomocy dla prowincyj wschodnich 
Rzeszy.

KRWAWE ROZRUCHY CHŁOPSKIE 
NA UKRAINIE SOWIECKIEJ

Ryga, 26 lipca. (ATE). W południo­
wych okręgach Ukrainy sowieckiej wy­
darzyły się krwawe rozruchy chłopskie 
na tle podziału zbiorów. „Komiunist" 
donosi, że prawie we wszystkich okrę­
gach włościanie żądają od komun rol­
nych swoich części zbiorów, które na 
zarządzenie władz centralnych'są ogło­
szone własnością państwa,

W okręgach Połtawskim, Kremien- 
rzuckim, Czemihowskim, oraz na Ukrai* 
ai« prawobrzeżnej, chłopi utworzyli 
większe oddziały powstańcze, które na­
padają na komuny rolne podpalają zbo­
że i mordują komunistów.

W okolicach Krzywego Rogu, na U-

krainie południowej, włościanie zamor­
dowali kierownika miejscowej komuny 
rolnej, zwłoki zaś spalili wraz ze zbo­
żem. Bandy chłopskie ukazały się rów­
nież w najbliższych okolicach Charko­
wa,

W miejscowości Trypolje pod Kijo­
wem włościanie wymordowali kilku 
członków miejscowego Sowietu, roz­
broili oddział milicji sowieckiej i ogłosi­
li że gmina ta nie uznaje ustaw sowiec­
kich, a władzę sprawować będzie ukra­
ińska rada narodowa.

Na Ukrainie odbywają się przesunię­
cia wojsk mające na celu stłumienie roz­
ruchów chłopskich.

NOWA PRÓBA ZDOBYCIA ATLANTYKU
Londyn, 26 lipca. Dwaj lotnicy nie­

mieccy, Hirth i Weller, którzy w czwar­
tek rano wystartowali w Berlinie rzeko­
mo do Chicago i tego samego dnia wy­
lądowali w St. Inglevert, w piątek przed 
południem przybyli na lotnisko w Croy­

don. Stąd, o ile pozwolą stosunki atmo­
sferyczne, wystartują do Haworth. Za­
miarem ich jest, jak wiadomo, przelecieć 
Ocean Atlantycki drogą ponad wyspy 
Orkney, Islandję, Grenlandję i Nowofun- 
landję.

TRZĘSIENIE ZIEMI W BUŁGARJI
Sofja, 26 lipca. W nocy z czwartku 

na piątek okolice Bułgarji, najczęściej 
nawiedzane przez trzęsienie ziemi, zno­
wu dotknięte zostały kilkoma wstrząsa­
mi, przyczem cały szereg domów został 
Poważnie uszkodzony. Brak bliższych

szczegółów o rozmiarze katastrofy w 
tych okolicach, w których nie było trzę­
sienia ziemi od roku 1912, kiedyto naj­
bardziej ucierpiało miasto Filipopol. 
Najsilniejsze były wstrząsy w starem 
centrum w okolicy Orżaw - Skobelewo.

GOSPODARSTWO 
WSPÓŁCZESNEGO ROLNIKA
Odrodzenie Polski uzdrowiło nasze sto­

sunki wiejskie. Po iedenartu latach samo­
dzielności coraz bardziej wybija się na czo­
ło życia pewny siebie i swych dążeń rolnik 
nowoczesny.

Zdobywając wiedzę fachową powoli dźwiga 
swe gospodarstwo. Wprowadza ulepszenia.

Pospolitą krowinę zmienił na rasową dój- 
kę, szybkotucząca się Świnia yorkszyrska za­
stąpiła półdzikie świniaki, żyto wiejskie u- 
ftąpiło gatunkom plennym, gruboziarnistym.

Coraz rzadziej się słyszy o zasiewaniu 
ręcznem, zapanował siew rzędowy.

Żeby powiększyć wydajność gospodarstwa 
współczesnego rolnik polski nabywa zarodo­
we jaja kurze Orpingtonów, Wyandottów, 
hoduje olbrzymie o wadze do 10 kilogramów 
króliki belgijskie i więcej uwagi poświęca 
ogrodowi i warzywnictwiu.

W wielu miejscowościach naszego Kraju 
założone są „Spółdzielnie jedwabnicze”, 
które mogą przynieść założycielowi ogrom­
ne zyski.

W wyszukiwaniu nowych źródeł dochodu 
w gospodarstwie rolnik nasz podąża za rol- 
oikami innych cywilizowanych państw.

W jednej tylko dziedzinie nie poszedł dro- 
fa postępu gospodarz wiejski i po dawnemu 
taktuje krwawicę swych rąk, rezultat znoj- 
lei pracy. Bezużytecznie leżą nieraz mie- 
liącami, a nawet latami worki monet i pliki 
banknotów na strvchach, w skrzyniach — |

zakcpane w ogrodzie, pod ścianami chaty i
t. p.

A przecież codziennie prawie czytuje się 
w gazetach o napadach bandyckich, pełnych 
okrucieństwa, przyczem celem tych napa­
dów są zawsze ukryte w domu oszczędności 
rolnika.

A także złośliwe choć mimowolne przy­
padki, jak , nieumyślne zniszczenie całego 
kilku — lub kilkunastoletniego dorobku 
przez nieuwagę, czy niewiedzę jednego z 
członków rodziny!

Ten przestarzały system chowania oszczęd­
ności w domu należy zmienić.

Rolnik nowoczesny powinien nareszcie zro­
zumieć, że przez odpowiednie ulokowanie 
swych zysków zapewni im bezpieczeństwo 
i dopomoże do zdobycia sobie dobrobytu.

Idealną instytucją, najodpowiedniejszą dla 
umieszczania oszczędności polskiego rolnika 
jest Pocztowa Kasa Oszczędności przyjmu­
jąca wkładki od jednego złotego w każdym 
urzędzie pocztowym, a dająca całkowitą gwa­
rancję bezpieczeństwa wkładów przy go­
dziwych procentach.

P. K, O. daje wielkie udogodnienie tym, 
którzy powierzają jej swoje pieniądze, — 
przyjmuje nie tylko złote, ale i dolary i in­
ne obce waluty. Zapewnia tajemnicę wkła­
dów swoim klijentom i w każdej chwili wy­
płaca złożone na książeczkach oszczędnościo­
wych pieniądze.

Czyż to nie jest lepsze i odpowiedniejsze 
miejsce do przechowywania rezultatów cięż­
kiej pracy niż komórki i strychy chaty?

POWRÓT KOMISJI SEJMOWEJ 
Z CHEŁMA

Wczoraj powrócili z Chełma do W ar­
szawy członkowie nadzwyczajnej komi­
sji sejmowej z pos. Solańskim na czele. 
W Chełmie komisja w obecności dele­
gata ministerjum Komunikacji zapozna­
ła się z całokształtem sprawy budowy 
gmachów kolejowych i przesłuchała sze­
reg świadków.

WYJAZD PREMJERA SŁAWKA
Wczoraj zrana p. premjer Sławek wy­

jechał do Spały, gdzie obecnie bawi 
p. Prezydent Rzplitej.

USTĄPIENIE STAROSTY 
GRODZKIEGO WE LWOWIE?
Korespondent Agencji PRESS donosi 

ze Lwowa:
W najbliższym czasie spodziewane jest 

ustąpienie starosty grodzkiego we Lwo­
wie, p. Klotza z zajmowanego stanowi­
ska. Starosta Klotz ma być przeniesio­
ny do centrali Ministerjum Spraw W e­
wnętrznych. (PRESS).

PIERWSZE AWIONETKI 
W  W A R SZ A W IE

Poznań, 26 lipca. (PAT.). Dziś o godz. 
13.15 przyleciała z Wrocławia na lotni­
sko w Ławicy awjonetka angielska K5, 
pilotowana przez Butlera. Przy lądowa­
niu złamało się śmigło awionetki. Pogo­
da w Poznaniu zła. Od godziny pada gę­
sty deszcz. Według informacyj z W ro­
cławia w dniu dzisiejszym nikt już star­
tować nie będzie. Termin dalszego lotu 
Butlera narazie niewiadomy. •

O godz. 17.24 na lotnisku w W arsza­
wie wylądował na awłonetce pilot nie­
miecki Post.

Post — w dniu dzisiejszym lotu dal­
szego do Królewca 'zaniechał i pozosta­
je na noc w Warszawie.

O godzinie 17.30 wystartowały z Po­
znania w kierunku Warszawy angielskie 
awjonetki Ki — pilotowana przez Thorna 
i Ks — kierowana przez Broada.

Butler, wskutek uszkodzenia śmigła, 
pozostał w Poznaniu.

(s) Warszawa, 26.7. (PAT). W dniu 
dzisiejszym o godz. 19.09 przybył na lot­
nisko Mokotowskie drugi zkolei uczest­
nik międzynarodowego konkursu samo­
lotów turystycznych anglik Broad na sa­
molocie K3. O godz. 19.15 przybył na 
samolocie KI. anglik Thorn. Obaj angli- 
cy oraz niemiec Poss przenocują w W ar­
szawie, aby jutro rano wystartować do 
dalszego etapu, do Królewca.

ŚMIERTELNE WYPADKI 
PODCZAS LOTU

PARYŻ, (A. T. E.). 26.7. Dzisiejszy 
dzień międzynarodowego lotu okrężnego 
awionetek zakończy! się dwoma śmier- 
telnemi wypadkami. Awionetka niemie­
cka podczas lądowania na lotnisku w 
Lionie zaplątała się w druty telegraficz­
ne. Samolot przewrócił się w powietrzu. 
Obaj lotnicy Offermann f Krestinski po­
nieśli śmierć na miejscu. W ten sposób 
ofiarą lotu okrężnego padły już 4 osoby, 
a w tern 3-ch niemców. Pierwszy śmier­
telny wypadek wydarzył się na lotnisku 
angielskiem Heston, gdzie uderzeniem 
śmigła w głowę zabity został mechanik 
niemiecki. Drugi wypadek śmiertelny 
wydarzył się wczoraj na lotnisku w Lo­
zannie, gdzie zginął komendant lotniska, 
Strub, podczas eksplozji rakiety sygnali­
zacyjnej.

WYKAZ WYLOSOWANYCH 
książeczek oszczędnościowych

Wczoraj odbyło eię w gmachu P. K. 0- 
ciągr.iccie premjowanych wkładów oszczęd­
nościowych Serji Ii-ej. Wylosowane zostały 
następujące numery książeczek: 50.195,
50.334 50.338 50.372 51.147 51.160 51.311
51.344 51.349 51.387 51.995 52.145 52.219
52.670 52.848 53.204 53.209 54.041 54.865
55,651 56,088 56.169 57.788 59.930 60.420
60.479 61.120 61.336 63.121 63.240 64.803
64.998 65.248 65.461 66.249 66.309 67.701
67.737 67.846 68.365 68.606 68.833 
69.113 69.505 69.554 69.580 69.705 67.766
69.882 69.901 70.503 70.584 70.992 71.025
71.112 71.164 71.784 71.847 71.895 72.650
72.931 73.073 73.074 73.880 74.846 75.393
76.044 76.416 76.800 76.859 77.076 77.305
78.274 78.421 78.481 78.517 78.910 79.050
79.341 79.317 79.337 79.689 80.542 80.99<
81.661 81.892 82.054 82.119 82.655 82.667
82.763 83.169 83,825 83.928 84.956 85.575
85.736 86.133 86.253 89.772 87.984 83.001
88.633 88.635 88.645 88.768 89.525 89.746
91.226 92.281 94.109, (ISKRA).

STAN POGODY
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym w Polsce: Na północy i wscho­
dzie kraju zmiennie z przelotnemi deszczami, 
poza tem przejściowe polepszenie się stanu 
pogody. Lekki wzrost temperatury. Słabnące 
wiatry zachodnie.

RZĄD WŁOSKI UKRYWA PRAWDĘ
10.000 OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI

Dochodzą nas wieści, że rząd włoski [ 
wydalił dziennikarzy z terenów dotknię­
tych klęską trzęsienia ziemi.

Przed czujnym okiem dziennikarzy nie 
podobna jest ukryć

strasznego obrazu 
jaki przedstawiają sobą tereny dotknięte 
katastrofą.

Wiadomości, które dochodzą do nas 
są z kilku źródeł.

W związku z wydaleniem dziennika­
rzy z terenów zrujnowanych, prasa nie­
miecka i amerykańska oskarża rząd 
włoski o ukrywanie prawdy dotyczącej 
rozmiarów klęski,

CMENTARZYSKO.
Specjalni korespondenci dzienników 

berlińskich twierdzą, że liczba ofiar, jak 
również spustoszenie kraju są o wiele 
większe, niż początkowo przypuszczano. 
Twierdzą oni, że całe południowe Wło­
chy przedstawiają jedno cmentarzysko. 
Około 40 wsi znikło prawie z powierzch­
ni ziemi, 4.400 domów legło w gruzach.

„WŁAŚCIWE ROZMIARY".
Jednocześnie Mussolini wydał rozkaz, 

aby prefekci, raporty, dotyczące roz­
miarów katastrofy sprowadzali do 

„właściwych rozmiarów".
Poddano ostrej cenzurze nietylko pra­

sę włoską, ale i sprawozdawców dzien­
ników włoskich, których telegramy i 
korespondencja są odpowiedenio „ko­
rygowane".

Nikomu nie wolno donosić i pisać o 
prawdziwych rozmiarach katastrofy.

Tak ostrożny dziennik, jak „Vossische 
Zeitung” stwierdza, że oficjalne cyfry 
dowodzą same, iż prawdziwe rozmiary 
katastrofy są ukrywane.
CYFRY RZĄDU WŁOSKIEGO A RZE­

CZYWISTOŚĆ.
Dlatego też w piątkowym komunika­

cie ograniczono liczbę zabitych do 1838 
osób.

Tymczasem według zapewnień dzien­
nikarzy niemieckich nie ulega wątpli­
wości, że katastrofa pociągnęła za so­
bą conajmniej 10.000 zabitych.

Pewien dziennikarz amerykański, któ­
ry z samolotu i samochodu zdołał obej­
rzeć całokształt zniszczenia, i doniósł 
swemu dziennikowi, że w samej tylko 
prowincji Villanova zginęło 4.000 osób, 
wezwany został przez prefekta, który za­
groził mu natychmiastowem wydaleniem.

Prawdziwej cyfry zabitych nie można 
narazie stwierdzić, gdyż wielu zabitych 
znajduje się jeszcze pod rumowiskiem 
zawalonych domów.

Komendant Neapolu przyznał wczoraj 
wieczorem, że w samej prowincji Ave- 
llino wojsko wydobyło z pod gruzóv 
2,178 zwłok.

Coraz bardziej dający się odczuwać o- 
dór gnijących pod gruzami ciał dowodzi, 
że znajduje się tam jeszcze wiele tru­
pów.

Prace nad usuwaniem gruzów prowa­
dzone są z gorączkową energją, istnieji 
bowiem obawa, że rozkładające się tru­
py, wobec panujących upałów, mogą stań 
się źródłem zarazy.

P:cnierzy wojskowi naprawiają prze* 
dewszystkiem wodociągi i przewody e- 
lekfryczne oraz telegraficzne. Kilkadzie­
siąt samochodów - beczkowców dostar­
cza wody do miejscowości, gdzie stud 
nie i wodociągi uległy zburzeniu.

W AQUILONIE.
Korespondent „United Press" w ten 

sposób opisuje spustoszenie terenu, na 
którem znajdowało się miasto Aquilo- 
nia:

„Na każdym kroku, z każdego zakątka 
wyziera spustoszenie i groza. Zawalone 
ulice przesycone są zapachem rozkłada­
jących się ciał. Ludności cywilnej p ra­
wie że niema.

Na gruzach pracuje wojsko, wydoby­
wając coraz to nowe zwłoki.

Z liczby 3.000 mieszkańców conajmnie; 
jedna trzecia padła ofiarą katastrofy. 
Prace są nadzwyczaj uciążliwe i posu­
wają się powoli naprzód.

Z tego, co się widzi, można wywnios­
kować z całą pewnością, że ogólna licz­
ba ofiar trzęsienia ziemi bardzo znacznie 
przekracza 3.000.

Aquilonia przedstawia widok wstrzą­
sający. Tam, gdzie kilka dni temu tę t­
niło życie kwitnącego miasteczka, dziś 
s; tylko martwe ruiny. Pozostało tylko 
wojsko i trupy.

Niesamowite wrażenie czynią przera­
źliwe głosy rannych zwierząt, leżącycl 
pod gruzami.

Biednym zwierzętom z pomocą niki 
nie może przyjść, gdyż trzeba szukaJ 
przedewszystkiem ludzi. Te które żyją, 
skazane są na śmierć głodową w ru 
mowisku".

SPRAWA BUDŻETÓW W SEJMIE ŚLĄSKIM
Śląski Urząd Wojewódzki komuniku­

je: na konferencji, odbytej w czwartek, 
24 b. m. przez p. wicewojewodę śląskie­
go Żurawskiego z wicemarszałkiem Sej­
mu śląskiego Roguszczakiem, p. wice­
wojewoda oświadczył, iż rząd przyjął 
drugą z propozycyj, wysuniętych przez 
Sejm śląski. W związku z tem p. woje­
woda przedstawi budżet śląski od 1-go 
września r. b. do 31 marca 1931 r. Ra­
dzie Wojewódzkiej w pierwszej poło­
wie sierpnia, a w drugiej połowie sierp­

nia — Sejmowi śląskiemu. O ile chodzi 
o budżet na r. 1931 — 32, to zgodnie z 
postanowieniami śląskiego statutu orga­
nicznego zostanie on przedłożony Sej­
mowi śląskiemu do końca września b. r. 
P, wicewojewoda Żurawski zaznaczył 
wkońcu, iż za najważniejsze prace jakie 
wykonać ma Sejm śląski w najbliższym 
czasie uważa uchwalenie ustaw o ustro­
ju województwa śląskiego, ustawy o sa­
morządach powiatowych oraz ustawy # 
budżetowaniu. (P. A. T.).

Wiadomości z całego kraju
SOCHACZEW

WARUNKI PRACY W FABRYCE SZTUCZNEGO JEDWABIU
Osiem kilometrów od Sochaczewa, w 

Chodakowie, znajduje się fabryka sztucz­
nego jedwabiu, w której jest zatrudnio­
nych około 1500 pracowników, w tem 
w:ększość kobiet.

Ludzie ci pracują w strasznych warun­
kach, zarabiając od 30 groszy (!!?) (ko­
b ity )  — do 5 złotych (mężczyźni) za 8 
godzin pracyl Fabryka jest czynna na 
3 zmiany, ale teraz już zapowiedziano, 
że będzie tylko jedna zmiana, a reszcie, 
t. j. 75 procentom—grozi wyrzucenie na 
bruk!! Wywołało to zrozumiałą rozpacz.

Robotnicy czują potrzebę organizowa­

nia się, gdyż rozumieją, że tylko sQnt 
organizacja umożliwi im walkę z wyzy­
skiem.

Czują też potrzebę kształcenia się i u- 
świadamiania to też — pomimo cięż­
kich warunków, w jakich żyją — wszczę­
li kroki w kierunku założenia bibljoteki 
robotniczej; robotnicy mają orkiestrę 
dętą, na którą się sami opodatkowali, u- 
rządzają zabawy, przedstawienia i Ł p

Życzymy robotnikom z Chodakowa jak 
najlepszych wysiłków w ich pracy orga 
nizacyjnej.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
PRACOWNICY „REMIZ" PRZYŁĄCZAJĄ SIĘ DO PROTESTU 

PRZECIW AMERYKANIZACJI PRACY W WARSZTATACH PRAC1
W dniach 24 i 26 lipca odbyły się ma­

sówki na remizach „Rakowiec" i Mura­
nów. Zebrani pracownicy jednomyślnie 
przyłączyli się do uchwał powziętych 
przez pracowników W arsztatów Głów­
nych stwierdzając, że gdy pracowników 
Warsztatów Głównych zaprzęgną do

pracy według systemu Taylora, to po­
tem będą chcieli to samo uczynić z pra­
cownikami remiz.

Jednocześnie pracownicy remiz po­
stanowili wrazie akcji w obronie swoich 
praw, wystąpić wspólnie z pracownika­
mi W arsztatów Głównych.

BROSZURA PAMIĄTKOWA
W HOŁDZIE BOHATEROWI 

PROLETARJATU
Wydana została przez KOMITET 

OBCHODU 25 ROCZNICY STRA­
CENIA STEFANA OKRZEI. 

Broszura zawiera życiorys STE­

FANA OKRZEI; Jego przemówienie 
na Sądzie, mowa Obrońcy, wspom­
nienie, poświęcone Matce Okrzei, 
wiersze itd. Z przedmową tow. TO­
MASZA ARCISZEWSKIEGO,

Cały DOCHÓD PRZEZNACZONY 
JEST NA BIBLJOTEKĘ IM. STE­
FANA OKRZEI.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWA PODMIEJSKA zawiada­

mia eię wszystkie Komitety miejscowe O KR 
Warszawa Podmiejska, że w dn. 27 iipca 

. b. r., t. j. w niedzielę, o godz. 10 przed po­
łudniem w lokalu Długa 19, odbędzie się 
Nadzwyczajne posiedzenie Egzekutywy

W związku z powyższem, wszystkie ko­
mitety partyjne okręgu podmiejskiego obo­
wiązane są wydelegować na powyższe po­
wodzenie minimum 2 — 3 delegatów

Sprawy niezmiernie ważne i niecierpiące 
rwłoki.
BACZNOŚĆ JABŁONNA - GUCIN!
Wszyscy towarrysze i sympatycy PPS., 
zamieszkali na terenie Jabłonna - Gucin 
(gm. Legjonowo) proszeni są o przybycie 
na zebranie organizacyjne, mające się 
odbyć dn. 27 lipca o godz. 4 popoł. w 
mieszkaniu u tow. Rusieckiego, ul. Kazi- 
zimierza Wielkiego. Obecność wszyst­
kich konieczna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

EGZEKUTYWA W. O. K. R-n w po­
niedziałek, dn. 28 lipca r. b o godz. 6-ej 
popoł. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
• .  S.

W TOREK, 22. VH.
NOWE-BRUDNO: godz. 7 w. posiedzenie 

Komitetu.
MARYMONT: godz. 7 w. posiedzenie Ko­

mitetu.
W OLA- CZYSTE: godz. 7 w. posiedzenie 

Komitetu.
OCHOTA: godz. 7 w. posiedzenie Ko­

mitetu.
KOŁO ELEKTROWNI P. P. S.: godz. 7 w. 

w lokalu Czerwonego Krzyża 30 odbędzie 
eię zebranie członków Koła.

KOŁO KOLEJOWE P. P. S.: o godz. 4 po 
poł. w lokalu Siedzibna 5 odbędzie się ze­
branie członków Koła.

RUCH KOBIECY
KOŁO KOBIET DZIELNICY GROCHÓW. 

Dnia 28 lipca r. b. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie kobiet. Referat wygłosi 
tow. Marja Aszerówna.

KOŁO KOBIET DZIELNICY PRACA. O 
godz. 7 wiecz. dnia 28.7 w lokalu dzielnicy 
•dbędzie się posiedzenie Zarządu.

W TOREK, 22.VH.
WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. o godz. 7 

•riwcz. Leszno 53 odbędzie s;ę zebranie Wy­
działu z referatem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W 25-tą ROCZNICĘ STRACENIA 
STEFANA OKRZEI.

Komitet Wykonawczy Warsz. Org. 
Młodz. TUR. wzywa młodzież robotni­
czą Warszawy do wzięcia gremialnego 
udziału w uroczystości, organizowanych 
w dniu 27 b. m. ku czci straconego bo­
hatera. Zbiórka młodzieży przed gma­
chem ZZK. o godz. 9 rano.
BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE!

Zbiórka wszystkich gromad w nie­
dzielę, dn. 27 b. m., o godz. 9 rano, 
przed gmachem Z. Z. K. (Ateneum) ce­
lem wzięcia udziału w uroczystem od­
słonięciu tablicy ku czci bohatera pro­
letariatu — Okrzei, a następnie w aka­
demii. Obecność wszystkich harcerzy 
obowiązkowa.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę 
dnia 30 b. m. o godi. 7 w lokalu Warecka 
7, odbędzie się plenarne posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego Warsz. Org. Młodz. 
TUR.

Tegoż dnia odbędzie się referat tow. Pra- 
je ro w ej n. t, „PosiedzBni® Egzekutywy 
Międzynarodówki Młodzieży Socjalistycz­
nej"*.
I do 9 wiecŁ

Ruch kult.-oświatowy
STOW. B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. 

Zarząd Stow. Więźniów Politycznych wzy­
wa swoich członków do wzięcia udziału 
w uroczystości ku czci Stefana Okrzeji. 
Zbiórka o godz. 9 ul. ,Czerwonego Krzyża 
20.

LISTY DO REDAKCJI
MĘCZARNIE PRZY ODRACZANIU SŁUŻ­

BY WOJSKOWEJ.

Sprawy związane z odroczeniem służby 
Wojskowej załatwia Komisariat Rządu, który 
odniósł się do tej sprawy po macoszemu. Do 
załatwiania interesantów wyznaczono tylko 
dwóch urzędników, a interesantóów zgłaszają 
się dziennie setki. Dla takiego głupstwa, jak 
złożenie podania, należy nieraz czekać w 
kolejce przeszło dwie godziny. Jeżeli kto 
chce się dowiedzieć o rezultacie swych sta­
rań to znowu musi godzinami wystawać w 
rclejce, aby usłyszeć, że odpowiedź otrzyma 
pocztą. Jak  to wygląda: podanie złożyłem 14 
czerwca, od tego czasu trzy razy wyczekiwa­
łem w kolejce i zawsze mówiono mi, że odpo­
wiedź dostanę pocztą za kilka dni. W dn. 22 
lipca przyszedł do mnie przodownik policji 
z zarzutem, iż uchylam się od służby wojsko­
wej, Następnego dnia prosiłem telefonicznie

ZARZĄD NAJWIĘKSZEGO

położonego 120 m. nad poziomem morza, w przepięknej okolicy nad rzeką Rządzą, 
tuż obok powiatowego miasta Radzymina, przyjmuje zapisy na działki z lasem so­
snowym. Dojazd pół godziny autobusem, lub kolejką Marecką z ul. Stalowej.

Wkrótce regularna komunikacja luksusowemi autobusami. Informacji u d z i e l a  
i przyjmuje zapisy na warunkach niezwykle dogodnych Zarząd miasta — ogro­
du Radzyminek w Warszawie, ul. Graniczna 8 m. 5. Tel. 280-54, oraz biuro 
sprzedaży w Radzyminie w budynku stacyjnym.

OSIEDLA KLIMATYCZNE i Pieniążków
w granicach wielkiej Warszawy, place od 600 mtr. kw. Miejscowość sucha, zdrowotna, 
przy szosie i stacji kol. Na miejscu szkoła 7-o klasowa, boiska, kościół, elektrownia. 
Idealne warunki budowlane. Cena od 95 gr. na bardzo dogodnych warunkach. Zapi­
sy na pierwszą serję, parcel przyjmuje Zarząd do 30-go lipca. Królewska 31 m. 31,

tel. 258-75.

Co słychać w Warszawie?
O NIEBEZPIECZEŃSTWO PRZY NAPEŁ- 

, NIANIU ZBIORNIKÓW ULICZNYCH 
STACYJ BENZYNOWYCH.

“ Wydział przemysłowy Magistratu, w po- 
- rozumieniu z oddziałem drogowym Komisar- 
i jatu Rządu, wydał zarządzenie, aby rezer­

wuary ulicznych stacyj benzynowych były na­
pełniane albo z t. zw. autotanków w ciągu 
całej doby z wyjątkiem tych punktów, w 
których tamuje to ruch uliczny, albo z beczek, 
ale tylko w godzinach od 22 do 7, za pomo­
cą pompki, bez prawa zdejmowania beczek 
z wozu lub samochodu, przyczem składanie na 
miejscu beczek zarówno pełnych, jak i pu­
stych, jest zakazane. Autotanki mają bowiem 
specjalne urządzenia ochronne, które wy­
kluczają niebezpieczeństwo wybuchu, ewen­
tualnie pożaru przy napełnianiu. Natomiast 
wszelkie inne sposoby napełniania stacyj ben­
zynowych przedstawiają pewne niebezpie­
czeństwo i dlatego czynność ta musi odby­
wać się w godzinach małego ruchu.

ZMIANA KIERUNKU TRAMWAJÓW 
NOCNYCH 

W związku z reperacją torów tramwajo­
wych na ul. Marszałkowskiej, poczynając od 
nocy z 24 na 25 b. m., aż do odwołania, wo­
zy linji nocnych Nr. „10** i „20" będą kie­
rowane jak następuje: linja Nr. „10“ od pl. 
Unji Lubelskiej — przez Bagatelę, Al. Ujaz­
dowską, Nowy Świat, Krakowskie Przedmie­
ście, a od rogu Królewskiej — do dworca 
Wschodniego normalnie. Z powrotem drogą

normalną do pl. Unji Lubelskiej. Linja Nr. 
„20" — od pl. Unji Lubelskiej przez Baga­
telę, Al. Ujazdowską, Nowy Świat, Krak. 
Przedm. i od Trębackiej do Młynarskiej —  
normalnie. W powrotnej drodze od Młynar­
skiej do Krak. Przedm. — normalnie, a da­
lej, zamiast Królewską — prze: Krak. Przed­
mieście, Nowy Świat, Al. Jerozolimską i Mar­
szałkowską do pl. Unji Lubelskiej.

BEF8RMSGKIJi,p' S ,  Zakonnik
znane ad 1602 roku.

R egulu ję  żo łą d ek , chronią od re ­
um aty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, ańmlerzają h e ­
m o ro id y , czyszcaą krew I przy skłon­
nościach do obstrukcji aą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U iycłe 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski - Tuszyński,
W arszaw a, T ręb a c k a  4. 

Żądać h> aptekach i składach 
* „ZAKONNIKIEM"

S I S K O L A 8 I A
# t , J A Z O W A

• b

SKUTKI BRAKU PRACY
Zamieszkująca z mężem ślusarzem Anto­

nim Kwiatkowskim w domu przy ul. Złotej 
59, Kleopatra, lat 38, b. biuralistka, w przy­
stępie silnego rozstroju nerwowego, posta­
nowiła popełnić samobójstwo.

W tym celu wzięła nóż stołowy i przecię­
ła sobie mięśnie na lewem przedramieniu. Ję ­
ki desperatki usłyszał właściciel mieszkania

S. Ciężar, nauczyciel, który zaalarmował po­
gotowie.

Lekarz, po nałożeniu opatrunku, pozosta­
wił desperatkę pod opieką męża. Przyczyna 
targnięcia się na życie — brak pracy. Z 
powodu marnych zarobków i słabego zdrowia 
męża, Kwiatkowska pragnęła pomagać, lecz 
niestety nie mogła nigdzie pracy otrzymać.

ZNOWU KRWAWY NAPAD NA TRAGARZA
Wczoraj w południe na rogu ul. Smoczej 

i Gęsiej, na przechodzącego tragarza 42.1«t- 
niego Rachfila Perelsztajna (Stawki 46), na­
padło trzech nieznanych mu mężczyzn. J e ­
den stanął na czatach, dwuch zaś zaczęło 
P. bić kolbami rewolweru po twarzy i gło­
wie. Na widok nadchodzącego policjanta,

napastnicy rzucili się do ucieczki, lecz jed­
nego z nich zdołano pochwycić i odprowa­
dzić do III kom. Perelsztajn udał się do am- 
bulatorjum pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził rany tłuczone nosa, okolicy prawej 
skroni, wargi górnej i lewego pojiczlka. Na., 
zwiska sprawcy policja nie chce ujawnić.

ZUCHWAŁY NAPAD OPRYSZKÓW I RABUNEK
W ŚRÓDMIEŚCIU

73-letni Józef Jakacki (Chmielna 98), po­
słaniec Nr. 67, mający stację przed dwor­
cem głównym (od strony ul. Chmielnej) o- 
trzymał list z poleceniem odniesienia na ul. 
Marszałka Focha 6, do p. Piotrowskiej. 
Przeszedłszy przez ogród Saski, Jakacki 
przypomniał sobie, że ma zapłacić tego dnia 
komorne, przystanął więc na chwilę około 
cukierni Kleszcza, na ul. Niecałej, aby prze­
liczyć pieniądze. Sprawdziwszy — udał się 
w dalszą drogę. Gdy znalazł się na ul. Mar­
szałka Focha, obok gmachu teatrów miej­
skich, nagle zaczepiło go dwóch opryszków, 
odzywając się: „Szczygieł! fundujesz, czy
nie" 7 Zaatakowany posłaniec, broniąc się, 
usiłował uderzyć lajem jednego z napastni­
ków, lecz ten, uprzedzając cios, w porę od­

skoczył, poczem obaj powalili starca na cho­
dnik, kopiąc. W tym momencie dwuch 
przechodniów stanęło w obronie katowane­
go, obezwładniając jednego z napastników, 
drugi zaś — korzystając z zamieszania — 
uciekł. Zaalarmowany policjant Nr. 3070, 
przeprowadził zuchwałego opryszka do XII. 
komis., gdzie podał się za Ignacego Łabę 
(Podchorążych 59). Okazało się, że w cza­
sie napaści J. zginęło z kieszeni 17 zł. U- 
kradł je widocznie wspólnik Łaby. Pobity 
posłaniec odniósł list, następnie udał się do 
ambulatorjum pogotowia, gdzie lekarz stwier 
dził potłuczenie czoła, lewej ręki i klatki 
piersiowej. Policja zajęła się odszukaniem i 
ustaleniem nazwiska drugiego opryszka, któ­
rego Łaba nie chce wydać.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA
Na posesji Leona Makarewicza, w Wa- 

wrze przechodził obok sieczkarni podczas 
pracy 5-letni Stanisław Wojdyna, syn sąsia­
da. Chłopiec, niezauważony przez nikogo, 
przybliżył się i był porwany przez transmisję

i dostał się pod wał. Chłopcu urwało głowę 
i prawę rękę. Zwłoki przed przybyciem po­
licji przeniesiono do mieszkania zrozpaczo­
nych rodziców w sąsiedniej posesji.

PODWÓJNA ZBRODNIA
Dochodzenie policyjne ustaliło, że prze­

jechany przez pociąg pod stacją Jabłonna 
mężczyzna okazał się 20-letnim Wacławem 
Kotulskim (wieś Cegielnia). Wyszedł on z 
domu dn. 24 b. m. o godz. 14 i więcej nie po­
wrócił. Dochodzenie ustaliło, ze K. był za­
mordowany przez niejakiego Władysława

Przygodźca z Legjonowa, podczas sprzeczki 
z nim w lesie. Zabójca podrzucił trupa na 
tor kolejowy. Przy dokładnych oględzinach 
stwierdzono u Kotulskiego ranę kłutą w o- 
kolicy serca. Za Przygodźcą policja rozesła­
ła listy gończe.

Komisarjat Rządu o odpowiedź, ale aroganc­
ko odpowiedziano mi, ż e  telefonicznie infor- 
macyj nie udziela się. Wobec tego proszę 
Komisarjat Rządu o wyjaśnienie, w jakim 
czasie winno być rozpatrzone podanie w spra­

wie odroczenia służby wojskowej i jak 
mogę o tern dowiedzieć,

Jaromir Lubicz - Majewski 
Warszawa, 

ul. Śniadeckich 23 m. 19.

się

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZA SENSACJA NA BOISKU SKRY

A wiec iuż dziś na boisku Skrv o 
godz. 17,30 zwolennicy piłkarstw a 
oglądać będą sensacyjny mecz pił­
karski pomiędzy Robotniczą R epre­
zentacją Polski a Am atorską R epre­
zentacją Austrji. Składy drużyn 
przedstawiać się będą, jak niżej:

Austrja: Willomitzer, Lehner, Pe- 
rezi, Popar, Sławy, Fritz I, Fritz II,
Stanek, Kirchner, Najesleba, Abela.

Polska: W ałach, Grygolewicz, H er­
man, Turecki, Pudlarz, Smosarski I,
Kraśniewski, Kasperek II, Chudzikie- 
wicz, Przeorowski, Ziembiński,

ODWOŁANIE DRUŻYNOWYCH BIEGÓW KOLARSKICH SKRY
Drużynowe biegi kolarskie organizo- 1 statniej chwili odwołane, 

wane przez RKS. „Skrę" zostały w o- |

WARSZAWA—NIEM. GÓRNY ŚLĄSK

Po meczu odbędzie się w lokahl 
Skry wieczornica taneczna, program 
której wypełnią między innemi, po­
kazy plastyki dziewczęcej oraz tań­
ców ludowych w wykonaniu przyszło­
ści żeńskiej Skry. Chcąc, by przyjęcie 
gości wiedeńskich było jaknajbar- 
dziej uroczyste, ZRSS. zaprasza tą  
drogą członków wszystkich robotni­
czych klubów sportowych do nawią­
zania iaknajściślejszych więzów z 
przedstawicielami czerwonego W ie­
dnia.

Robotnicza reprezentacja p iłkar­
ska W arszawy, k tóra gra dziś ws 
Wrocławiu, wyjechała w następują­
cym składzie:

Głowacki, W a’czyk, Krzypow, Wy* 
brański, W ięckowski, Lerner I, Za­
słonka, Rudnicki, Lewandowski, Bła- 
załek, Smosarski. Rez. Lerner II.

SUKCES WARTY W WILNIE
W arta poznańska, Iktóra zrezygnowała z 

meczów w Tallinie, rozegrała mecz towa­
rzyski w Wilnie z Makabi, wygrywając 4:1

(2 :1).

W arta grać będzie dziś z Europą (Barce* 
(ona).

ROZGRYWKI WATER-POLOWE 0 MISTRZOSTWO STOLICY
W piątkowym meczu waterpolowym, 

rozegranym na pływalni Ż A S S d r u ż y n a  
ŻASS-u pokonała Polonię 6:4, Makabi zaś

uzyskała z AZS-em walkower, gdyż ak> , 
demicy wycofali eię z mistrzostw.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Boisko Legji: godz. 17 mecz ligowy Le­

gia — Warszawianka: godz. 15,30 Warsza­
wianka Ib — Znicz; godz. 13,30 Warsza­
wianka II — Znicz II; godz* .12,30 Reduta— 
Huragan.

Boisko Skry: godz. 17,30 mecz robotni­
cza reprezentacja Polski — amatorska re . 
prezentacja Austrji. Pozalem biegi sztafe­
towe, przedmecz i drużynowy bieg kolarski.

Boisko Polonii: godz. 12 Samson — Ma­
kabi (Wilno); godz. 15,30 Polonia II — 
AZS. II; godz. 17,30 Polonia Ib — AZS.

Boisko Marymontu: godz. 13,30 KKMP. 
— PZL.; godz. 15,30 Marymont II — Legja II,

*** -1, - iHi i—"i * in-iur>««~»n n t rii_n_ii»~a m

Dra.Boisko Orla: godz. 17,30 Huragan 
karz.

Boisko AZS.: godz. 14 i 16 popisy, zawo­
dy lekkoatletyczne i gier sportowych skau­
tingu żydowskiego. O godz. 11 Sokolęta II 
— Orzeł II; godz. 12 Sokolęta — Orzeł.

Pływalnia przy ul. Łazienkowskiej: g. 
dokończenie zawodów pływackich II klas} 
i mecze waterpolowe.

Przystań WTW.: godz. 12 przyjazd czes* 
skich łodzi.

Szosa pod Wawrem: godz. U bieg 100 kim 
szosowy na czas Warsz. Tow. CykL

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
10,15. Transmisja nabożeństwa, 11,58 — 

12,10. Sygnał czasu. Hejnał z wieży Marjac. 
kiej w Krakowie. 12,10 — 131X1. Muzyka z 
płyt gramofonowych. 13,00 — 13,10. Komu­
nikat meteorologiczny. 13,10 — 15,30. Przer. 
wa. 15,30 — 15,50. „Pogadanka dla gospo­
dyń wiejskich" — wygł. p. M. Karczewska. 
15,50 — 16,00. Muzyka z płyt gramofono­
wych. 16,00 — J6,20. „Jak we właonem gos­
podarstwie robić doświadczenia z nawoza­
mi sztucznemi" — wygł. inż. W. Kołodziej­
czyk. 16,20 — 16,30. Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 16,30 — 16,50. „Sprawy odmian 
roślin zbożowych przed siewami" — »rygł-
dr. E. Kostecki. 16,50 — 17,10. Muzyka z

pły‘ gramofonowych, 17,10. Odczyt p. t, 
„Pani Ksawera” — wygł. prof. A. Czartkow. 
ski. 17.25 Koncert orkiestry Policji Państw, 
pod dyr. Al. Sielskiego. 18,45 — 19,05, Roz­
maitości. Występ p. J. Krzewińskiego. ‘9,05 
— 19,25. Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne. 19,25. Dr. medycyny J. Szpakowski wy­
głosi feljeton p. t. „Terremoto". 19,40 — 
20,00. Płyty gramofonowe. 20,00 — 20,15 
Kwadrans literacki. ,.Powietrzna eskapada 
Z. Marynowskiego, 20.15 Recital aryj i pie­
śni w wyk, M. Salcckiego art. oper zagr. 
przy fortepianie prof. L. Uretein. 20 45 Kon. 
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej. Wy­
konawcy: orkieotra Filharmonji Warsz. i J. 
Czaplicki (baryton). 22,00 — 22,15 Feljetor 
p. t. „Lato w Japonji" — wygł. p H. Pie 
ślakówna, 22,15. Komunikaty. 23,00—24,09 
Muzyka taneczna z restauracji „Oaza".

DZIŚ, 0  GODZ. 17.30

Boisko „SURY" w Warszawie
Międzynarodowy mecz p i łk a r s k i

AUSTRJA— POLSKA
R e p r e z e n ta c j a  a m a t o r s k a  R o b o tn ic z a  R e p r e z e n ta c j a

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

obeznani z piecami systemu 
„Hof mana" potrzebni za 
d o b r e m  wynagrodzeniem.

Z g ł o s z e n i a  do „PAR" 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 11, pod Nr. 30,240.

CZYTAJCIE
POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

ROBOTNICY P O P IE R A JC IE  
S W O JE  PISM O  CODZIENNE

M E B L E
O T O M A N Y  

najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tówką. Leszno 33—10

O głoszenia drobne

Meble, 0l“ " r
patefony, nowe, uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 2 5 ,  
sklep.

DI flP F  przy slaciir a H w L  w granicach 
wielkiej Warszawy od 
95 groszy. Długoter­
minowe spłaty. Kró­
lewska 31 m. 31. Tel. 
258-75.

DI f l f P  od 6 groszy
r L H l L  łokieć. 100 zł. 
zadatku. Raty 35 zł. 
miesięcznie — Hoża 1 
m. 2. tel. 242-93.

DI f l f  F w Radzy-r  bnWk minku suche 
zalesione blisko rzeki, 
szosy i kolejki, 19 ki- 
lometrów od Warsza­
wy od 8 groszy łokieć 
kwadratowy. Hoża 1 
m. 2, tel. 242-93, luł 
na miejscu.

DI U FF przy staci'“ ŁHłdL Zagościniec 
do sprzedania. Spłaty 
na 2 lata. Hoża 1 m. 2. 
teł. 242-93.

Posbdeśsss
czywszy Kursy Samo* 
chodowo-Motocyklow* 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

PATEF0H9,
PM 0F0N 9
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrał 
na dogodnych warun­
kach, po cenach naj. 
niższych, poleca Fei- 
genbaum. Bielańska 1
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PRZELOT NAD KILIMANDŻARO.
Po raz pierwszy dokonano lotu nad najwyższą górą afrykańską, Kili- 

mandżao (ró.000 m.). Śmiałego czynu dokonał szwajcarski lotnik Mittelholwar.

W SETNĄ ROCZNICĘ REWOLUCJI LIPCOW EJ WE FRANCJL
Dnia 27 lipca r. b. upłynęło sto lat od czasu i  zw. rewolucji lipcowej 

we Francji.
Obszerniej o tern piszemy na in nem miejscu.
Ówczesne walki uliczne zostały uwiecznione na słynnym obrazie znanego 

francuskiego malarza Delacroix.

Redak/or Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.________________ Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFAN OWSKI. • i " '  1 W ydawca R A D A  NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk, „Robotnika*’* „Warecka X-,

PIERWSZE AUTENTYCZNE ZDJĘCIE OBSZARU TRZĘSIENIA ZIEMI
Zniszczony dom na Via Casanova w Neapolu.
W skutek trzęsienia ziemi przednia ściana zawaliła się, grzebiąc 2 osoby, 

i raniąc ciężko 5.

OBRAZKI Z POLSKL
Ruiny starożytnego zamczyska pod Chęcinami w województwie Kielec-

kiem.

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI 
W NEAPOLU

Na przedmieściu Neapolu zawalony 
dom, którego zawalenie się kosztowało 
8 istnień ludzkich.

PREZYDENT HINDENBURG NA MOŚCIE W KOBLENCJL
gdzie w kilka minut później nastąpiła straszliwa katastrofa, która pociągnęła 
za sobą tyle ofiar. Strzałka wskazuje miejsce, gdzie most się załamał.

WSTRZĄSAJĄCA EKSPLOZJA W WA RSZTATACH „STANDARD OIL**
w Linden koło Nowego Yorku, gdzie zginęło 16 robotników, a  57, odniosło 

1 ciężkie rany. Przeważna ilość prawdopodobnie utraci wzrok.

EKS - DYKTATOR WALDEMARAS,
aresztowany w Kownie i zesłany na 

prowincję.

FRANCUSKI LOTNIK PARIS
ustanowił nowy rekord światowy szyb­

kości lotu.

ZWYCIĘZCY OCEANU W  NOWYM YORKU.
Niedawno wydał burmistrz Nowego Yorku — Walker przyjęcie na cześć 

zwycięzców oceanu Kingsforda Smitha i towarzyszy.

PIERWSZE ZDJĘCIE Z MIEJSCA KATASTROFY W KOBLENCJL
Zdjęcie przesłane drogą iskrową.

TRON FUADA I ZACHWIANY.
Wskutek ostatnich wypadków w E- 

gipcie został poważnie zachwiany tron 
Fuada I. Krążą nawet pogłoski o bli- 
skiem ustąpieniu lub detronizacji króla 
egipskiego.


